Numer 19 


Dnia 10 maja 1914, 


KRAKÓW, 
ulica św. Tomasza 


£ A SYNDYKAT ROLNICZY „ „Lwów, „m 


ię Nasiona: kówkówyń, traw, buraków, roślin strączko- 


wych i warzywnych o gwarantowanej czysto- 


# ści i sile kiełkowania. 


f tomasyna, superfosfaty, saletra chilijska, sól 
i Nawozy: RAR 7 ; 


potasowa, kainit krajowy i stassfurcki, j wa- 
pno azotowe. 


Wyłączna reprezentacya na Gali- 
Maszyny rolnicze : cyę wszechświatowo NE siew- 
ników „W esttalia", (120) 


Reprezentacya firmy Deering- Chicago 
Brony sprężynowe, talerzowe, Kosiarki, Żni- 
wiarki, Wiązałki, Grabiarki, Przetrząsacze, 


Wielki zapas części zapasowych. 
Własne warsztaty reparacyjne. 
Naczynia i przybory mleczarskie. Oferty #i 


i cenniki na każde żądanie darmo i opłatnie. 
Węgiel kamienny z kopalń krajowych i zagranicznych. 


| Pai rany, tilyny, sioni, nie ek. w >E CAORS ORREWOK TI GOrNUSINERR KA n 


trterrttttrt tti 


Towarzystwo wzajemnych ubezpieczeń w Krakowie 


najstarsza i najzasobniejsza instytucya asekuracyjna polska, przyjmuje na najdogodniejszych warunkach 
ubezpieczenia od ognia, gradu, na życie (kapitałów, posagów i rent), oraz od kradzieży i ra- 
bunku. Fundusze gwarancyjne Towarzystwa wynoszą przeszło 68 milionów koron. 
Informacyi udzielają Dyrekcya oraz wszystkie Zastępstwa i Agencye Towarzystwa. 197 
KEDERENUNUDNZNENENOZERUNEREZZUNUNCZZNEREENURNUNNNNNNRUKI anean 


Towarzystwo tkaczy | ka doi 
pod wezwaniem ś. Sylwestra w Korczynie obokKrosna | Fabryka wód mineralnych sztucznych i specyal. leczniczych 
przyjmuje len i koropie do wymiany za płótna i pod firma 
K. 


bielane lub szare o zwykłej lub po- R CA il HMURSKI 
dwójnej szerokości, po cenach możli- Korczyna RR ul able 4. iP 
© wie najniższych. obok Krosna a TEAN, y 


wyrabia pod kontrolą Komisyi przemysłowej Tow. Lekarskiego 
Krak, polecone przez toż Towarzystwo 


WODY MINERALNE SZTUCZNE 
odpowiadające składem chemicznym wodom: 
Bilińskiej, Gieshfblerskiej, Selterskiej, Vichy, Homburg, Kissingen 
tudzież: specyalne lecznicze, jak: litowa, bromową, jodową, że» 
lazistą, kwaśną oraz wody mineralne normalne z przepisu prof, 
Jaworskiego, — Sprzedaż cząstkowa w aptekach i drogueryach; 
Cenniki na żądanie darmo. 


`“ który posiada własny wielki wyrób 


trumien Za 6 Kor. beczułkę 5 kg. znakomitej 


| 1 bryndzy zaajowvożg, BR." 
Jana W olne go . Za 4 Kor. skrzynkę 150 sztuk 
Piac Szczepański L. 2, (dom własny). . RawwaanogylRii marki „B R.” duże Nr 4 


Telefon Nr. 831. a wysyła za pobraniem: 
— a d Fabryczny skład serów: BRACI ROLNICKICH, 
Kraków, Wielopole 7/24 i Rynek gł.: róg Aga rz 
Cennik różnych serów darmo i opłatnie. 
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„SINGERA“ 3 SINGERA“ 


ss Bss maszyny 
najnowsza i najdo- nabywać można li 
skonalsza maszyna | tylko w naszych 
do szycia. składach. 


Singer Co., Towarzystwo Akeyjne maszyn da szycia 
KRAKÓW, ulica Szpitalna L. 40, 


naprzeciw Teatru Miejskiego. * (216 c) 3 l OTOCOTY | > 
Filie: Kraków — Kaźmierz Wolnica 13: Tarnów — Wałowa. 13, < Z. 
Nowy Sącz — Jagiellońska 264. Sanok Jagiellońska 49/50. — Chrza- m 
nów — Mickiewicza 12/13. Tarnobrzeg — Rynek 101. Bochnia — 
ul. Szewska Nr. 367. Żywiec — Zabłocie ul. Główna Nr. 105. perz" 


JÓZEF BIALIK 


Smaczne i nieulegające zepsuciu 


z owoców, mięsa i jarzyn 
konserwy 


może sporządzić każda go- 
spodyni sąma łatwo i ta- 
nio za pomocą 


„Słojów i apara- 
Wecka tu do konserw. 


Darmo ilustrowany cennik z po- 


Żytecznęmi przepisami 


firma $ 
J. Weck, Mähren. 
Schönberg N 57. 


wysyła 


Kraków, ul. Fioryańska L. 51 


Telefon Nr 502. 


Fabryka wyrobów masarskich 


Sol Kto zacznie czytać, ten się nie oderwie od 


Zajmującej książki stron 228 


pod tytułem 


i wielki skład wędlin 


Tajemnica oblubienicy| 


przez Conan Doyla 
Cena dawniej 3 kor. obecnie 1 Koronę 
z przesyłką Kor. 1'20 (z przesyłką po- 
f „ leconą Kor. 1'45). 
| BE „Roli“, 
ą b 1 r a R 


E Podano na stół gęś w dniu św. Marcina. 
Gość rzecze do obok siedzącej panny: 

— Siedzę najbliżej gęsi... 
„ Bojąc się jednak, aby panna nie wzięła wy- 
rażenia tego do siebie —- dodaje: 

— Ale tej pieczonej, proszę pani... 


AWA AENRAE: sy 


* yt) PZA EN MA ORINA PAINA OAA Di yO N 4a OAZĄ Di 


ZE 

N PAA 
Kraków, |% 
N 


ać y; 
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Roczniki „Roli“ 


na lepszym papierze po 6 K; nadto 


poleca wszelkiego rodzaju wędliny, jako to: 
szynki, rolady, polędwice pieczone i wędzone, 
kiełbasy polędwicowe, krajane i siekane, słoninę 
białą i wędzoną oraz smalec polski w większym 
zapasie. (293) 
Dla Kółek rolniczych i sklepów większy rabat. 


£ 


Każdą roklamacyę wraz z reklamowanym numerem po- 
syłamy do dyrekoyi poczt we Lwowie. 


Ze szkoły. y A 

Pan inspektor napisał na na tablicy zdanie 

i pyta się uczniów, co im w tem zdaniu naj- 
więcej podpada. — Ogólne milczenie. Nagle 
zgłasza”się jeden uczeń z ostatniej ławy i od- 
powiada: »Straszne pismo, panie inspektorze!« é 


H 


; Mieszczuch na wsi. 
Gospodyni podaje radcy talerz z miodem, 
— Ach — woła radca — pani dobrodziejka 
sama doi pszczoły, czy też puściła je w arendę? 


„Cena I Kor. 20 hat. 


$> 
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i zawierające po kilka ciekawych po- K 

żę wieści i bardzo wiele pięknych legend, pe 

-ta humoresek, powiastek, obrazków i t. p. g OBRAZKOW y 

i są jeszcze do nabycia.. a mianowicie : Ś s i Z 

|| ameorewnć OŚĆ, pinu |;  KALBADARE „ROLI. 
e nieoprawne po 3K.; pięknie 5 | RAD NYA 
sa oprawne po & K.; pięknie oprawne | zj E R, | 


K Ia é 
N Ke 
; >| pięknie oprawne półroczniki R 
3 Roli z drugiego półrocza 1911 r., za” ką 
: WI wierające dwie całe bardzo piękne po» 48 
|) wieści p. t. „Rozbójnicze gniazdo” [4 
ZA . l $ Dt i 
Æ| i „Rubin wezyrski” po 2 Kor. 50 hal. |<i 
AG y; Í 
19 1 . ł pr. 4 
c Oprócz tego mamy jeszcze Okładki - |% 
zj do Roli na rok t913 praktyczne |% | 
sY i eleganckie po 50 halerzy. 4 
a , > i y9 
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Rok VIII. 
Kraków, dnia 10 maja 
tq14 r. 


Nr. 19. 


Przedpłata: Rocznie w Austryi 4'50 kor., półrocznie 2'40 kor.; — do Niemiec 5 marek; — do Francyi 


7 franków; — 


do Ameryki 2 dolary, — Ogłoszenia po 30 halerzy za wiersz jednoszpaltowy. — Numer pojedynczy 10 halerzy; do nabycia 
w księgarniach i na większych dworcach kolejowych. — Adres na listy do Redakcyi i Administrącyi: Kraków, ulica św. To- 
masza L. 32. Listów nieopłaconych nie przyjmuje się. Godziny redakcyjne codziennie od godz. 3 do 6. Telefon nr. 50. 


błogim i ślicznym miesiącu maju ludz- 
kość cała, a szczególniej my Polacy ota- 
czamy najwyższą czcią i uwielbieniem 
Najświętszą Maryę Pannę. W miesiącu, 
kiedy natura cała rwie się do życia, do 
szczęścia, do rozkoszy, my w tym miesiącu garnie- 
my się do Maryi, aby u Jej stóp zaznać najwyższego 


szczęścia. 

Rok rocznie powracamy do tej uroczystości, 
stroimy obraz Matki naszej w zieleń i kwiaty i śpie- 
wamy na Jej cześć rzewne pieśni. 

W miesiącu tym miliony wygnańców Ewy tulą 
się pod płaszcz naszej Opiekunki, pokornie do Niej 
się modląc: 

— +0, spojrzyj miłościwie na nas, Królowo na- 
‘sza i przyjmij pieśni nasze wraz z licznie ofiarowa- 
nem kwieciem, czyniąc nas samych również uroczymi 
kwiatami, bogatymi w rosę łaski, ażebyśmy, o Nie- 
pokalanie Poczęta, kiedyś dostali się na wieczno- 
trwałą uroczystość majową w Niebiesiech«. 

Dziękują też liczne narody Panu Bogu, że nam 
ubogim grzesznikom dał Maryę jako Matkę Syna 
Swego Jednorodzonego, będącą blaskiem i wonią ma- 
jową naszego ziemskiego żywota i że ku Jej czci naj- 
piękniejszy miesiąc w roku otoczył światłem piękno- 
ści Rajskiej, której największą zaletą jest prawda 
i błogosławieństwo, tworzące wyobrażenie Niebios 
i wieczności. 

Chwalmy więc i my zawsze, a szczególniej 
w miesiącu maju tę Orędowniczkę naszą, uciekajmy 
się pod Jej opiekę, Jej pomocy wzywajmy, a Ona 
z pewnością nas nie opuści, lecz wstawi się za nami 
do Syna swojego. 

A tej pomocy szczególniej w obecnych czasach 
bardzo nam potrzeba! Ze wszystkich stron czatują 
nieprzyjaciele duszy naszej; szatan rozwielmożnił swe 
panowanie, rozesłał po świecie sług swoich wiele, 
którzy mu usilnie i wiernie pomagają. 


Czasy są złe i ciężkie, jakich dawno nie było. 
Niedawna groza wojny, deszcze i wylewy zniszczyły 
kraj cały i pogrążyły go w nędzy materyalnej. A czyż 
my zdali sobie sprawę z następstw tego, czyż szuka- 
liśmy powodów tych ciosów ? 

Nie i jeszcze raz niel 

Nie szukaliśmy powodów, bośmy z góry wie- 
dzieli, że to dopust Boży, że to kara za przewiny na- 
sze. Ale obowiązkiem naszym jest zapobieganie na 
przyszłość czemuś podobnemu. 

A czyśmy my coś pod tym względem uczynili? 
Gdzież tam, przeciwnie! My wszystko robimy, aby 
na dalszą chłostę Bożą zasłużyć. Staramy się o do- 
brobyt dla ciała, staramy się o korzyści społeczne 
i polityczne, ale o korzyściach duchowych zapomi- 
namy. Brniemy dalej w złości nasze, czego najlepszym 
dowodem są wszelkie akta kryminalne. Ileż one zbro- 
dni ludzkich zapisują, a niestety, obecnie znacznie 
więcej, niż dawniej. 

Jeżeli więc troszczymy się o korzyści dla ciała, 
o znaczenie polityczne i społeczne, co złem nie jest, 
to o ileż więcej winniśmy się troszczyć o dobra du- 
chowe? A kiedyż mamy więcej sposobności ku temu, 
aniżeli w miesiącu Maryi, w miesiącu maju? 

Organizujmy zatem w tym miesiącu dusze nasze 
do służby Bożej, spieszmy na nabożeństwa majowe, 
strójmy ołtarze Królowej naszej w kwiaty i bukiety, 
śpiewajmy na Jej cześć przecudne pieśni majowe 
i prośmy Ją, aby nas wzięła w swą opiekę i ustrze- 
gła w tym roku od klęsk wszelkiego rodzaju. 

Chodźmy na nabożeństwa majowe, o ile nam 
czas pozwala, a gdyby go brakło, to czcijmy Matkę 
naszą choć w domu, choć przy pracy, bodaj pieśnią 
jedną, bodaj jednem »Zdrowaś Maryo !« 

A gdyby ina to, co wprost niemożliwe, brakło 
nam czasu, to jedno choć westchnienie niech codzień 
z ust naszych spłynie na cześć Najświętszej Panny: 
» Witaj majowa Jutrzenko, Maryo !«, a wtedy ta Opie- 
kunka nasza stanie się Orędowniczką naszą. u tronu 
Syna swojego i oświeci nam drogę, którą zajdziemy 
do Jego przybytków, do szczęśliwości wiekuistej, 
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Antoni St. Bassara. 


W oblężonej Warszawie. 


Powieść historyczna, 


4. Krwawe spotkanie. 


Wieść o zwycięztwie racławickiem była praw- ` 


dziwa. Dowiedział się o niej pierwszy generał rosyj- 
ski Igelstróm, który przebywał w Warszawie z ra- 
mienia Rosyi. Przysłał mu ją przez umyślnego po- 
słańca pobity generał Denisow. 

Jakkolwiek Igelström pragnął zatrzymać ową 
wiadomość do czasu w tajemnicy, rozszerzyła ona 
się tego samego jeszcze dnia wśród oficerów, a przez 
nieoględnego Szemikowa doszła do wiadomości Zosi, 
zaś przez nią do Kilińskiego. 

Ucieszył się mistrz nią niepomiernie, albowiem 
był pewien, że teraz nawet chwiejni odsuną się od 
Moskali, a przyłączą się do sprzymierzonych. Nie 
namyślając się więc ani chwili, opuścił zrozpaczoną 
Zosię, a udał się do przyjaciela, Józefa Sierakowskiego. 

Zastał tam już kilku przyjaciół, nad czemś żywo 
rozprawiających. 

Gdy zobaczono wchodzącego Kilińskiego, uci- 
szono się nagle, przyczem dało się odczuć jakieś za- 
kłopotanie. 


— Chwała Bogu, że idziesz — zawołał Siera- 
kowski, biegnąc na powitanie przyjaciela. — Chwała 
Bogu, bo już rwać nam się zaczyna w niejednem 
miejscu. 

— Jakto rwać? — zapytał ździwiony Kiliński. 

— Ktoś coś psuje — ozwał się Chrząszcz, 
majster murarski, chłop o silnej dłoni, a zawiesistym 
wąsie, — Ten tu obecny — (tu Chrząszcz wskazał 


na niepozornego człeka z lisim wzrokiem, siędzacęgo 
w kącie izby) — ten tu obecny — powtórzył -— po- 


„wiada, że w Krakowie ruch się już rozpoczął. Prze- 


ciwko Moskalom miał wyjść z Krakowa Kościuszko, 
ale został pobity. Generał Denisow zostawił część 
wojska dla ścigania niedobitków, sam zaś z główną 
siłą zbliża się ku Warszawie. 

Zdziwiła wiadomość taka Kilińskiego, ale go 
wcale nie zatrwożyła. Uważał ją za zmyśloną, tem- 
bardziej, że przed chwilą słyszał zupełnie co innego. 
Postanowił jednakże rzecz całą zbadać, przeto, uda- 
wszy zatrwożonego, zbliżył się do wskazanego człe- 
czyny i zapytał: 

— To waść powiadasz, że Kościuszko pobity? 

— Tak słyszałem. 

— A skąd waść masz te wiadomości? 

— Skąd? Wszakże wszyscy już o tem mówią. 

— Kiedyż się to stać miało? 

— Kiedy — dokładnie nie wiem, ale powiada- 
ją, że nasi zwyciężyli. 

— Jak to nasi zwyciężyli? Przecież powiadałeś 
przeciwnie, że Kościuszko pobity, a Moskale... 

— To jest ja się pomyliłem... ja chciałem... — 
począł mieszać się mówiący. 

— Jak waści nazwisko? — zapytał suchym to- 
nem Kiliński. 


— Jan Brzęk|! panie majstrze — odparł zapytany. 

— Może i prawda! — mówił dalej Kiliński. — 
Może i prawda, ale mniejsza z tem. Otóż, panie Brzęk, 
czy jak się tam zwiesz, zechciej mi powiedzieć wy- 
raźnie: kto zwyciężył, a kto pobity? 

— Powiedziałem, że Kościuszko pobity... 

— Łżesz! — krzyknął Kiliński. — Łżesz, boć 
inaczej ono było. 

— Mówię, com słyszał. 

— I teraz łżesz! 

— Za pozwoleniem! — zawołał Brzęk, podno- 
sząc się z ławy. — Jakiem prawem śmie mi tu ktoś 
kłam zadawać? 

— Powoli, powoli, obywatelu! Rozmówmy się 
bez uniesień. Niechże wiem najpierw, z kim mówię, 
a potem resztę wytłumaczę. 

— Powiedziałem i nie mam nic więcej do do- 
dania — ozwał się Brzęk i wolnym krokiem zwrócił 
się ku drzwiom. 

Zastąpił mu je jednak Kiliński. Wtedy ten nie- 
pozorny człeczyna wyprostował się, wydłużył. 


— Precz! — rzucił z ust swoich a w dłoni je- 
go błysnęła stal ostra. 
— Precz! — powtórzył, mierząc podniesioną 


prawicą w pierś Kilińskiego. 

Mistrz stał nieporuszony, ani jeden muskuł nie 
drgnął w jego obliczu. Okrzyk trwogi dał się sły- 
szeć z ust zgromadzonych, a w tejże chwili ramię 
Brzęka poczęło się giąć i przechylać w różne strony, 
zaś po małej chwili ostry puginał wypadł na ziemię. 
Był to czyn Marcina Zawady. 

— Uczciwi ludzie nie torują sobie drogi bro- 
nią, bo prawda i uczciwość im ją otwierają — rzekł 
Kiliński. 

— Puść go, Marcinku, — dodał — niech wy- 
słucha, co mu mam rzec, a potem zgromadzeni osą- 
dzą, co nam z nim uczynić wypadnie. 

Usłuchał Marcin polecenia majstra, puścił dłoń 
napastnika, lecz równocześnie pchnął go z powrotem 
w głąb izby. 

— Gdym kłam temu oto tu człowiekowi zada- 
wał — przemówił Kiliński — wiedziałem, co czy- 
nię, gdyż nie jest to żaden Brzęk, ale Wasyl Szczyp- 
kin, tajny szpieg Igelstróma. 

Bladość okryła lica Szczypkina, ale słowem nie 
zaprzeczył. 

— To jedno, — ciągnął dalej mistrz — a po- 
wtóre nie Moskale pobili Kościuszkę, ale przeciwnie. 

— Skąd ta wiadomość? — zapytał Szczypkin. 

— Samo pytanie waćpana jest jej potwierdze- 
niem — odparł Kiliński, coraz pewniejszy, iż jest 
na dobrej drodze. 

— Chociażby i tak było — począł Moskal zno- 
wu — toć to dopiero początki: jedna wygrana nie 
stanowi o całości sprawy... zwłaszcza że i król z nami... 

— Damy sobie rady i bez króla. 

Gdy tak ci dwaj przekomarzali się ze sobą, in- 
ni poczęli wąsy kręcić i na Moskala z politowaniem 
pozierać. Sierakowski najbardziej był zadowolony 
ze zdemaskowania szpiega, który przed przybyciem 
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Kilińskiego, udając Polaka, począł siać zwątpienie 
dla dobrej sprawy. 

— Jasiu, kochasiu! — ozwał się tedy ucieszo- 
ny Sierakowski — co tù dużo rozmawiać: dobra na- 
sza i koniec. A tego szelmę — dodał, wskazując na 
Szczypkina — na latarnię i ot co jest... 

Posunął się ku Moskalowi Marcin Zawada, go- 
tów natychmiast wykonać polecenie starszych, ale 
wstrzymał go skiniem ręki Kiliński, mówiąc: 

— Zaniechaj go, niech idzie wolny |... 

— Waszmość wiesz, co masz robić — dodał, 
zwracając się do Szczypkina. — Trzymaj język za 
zębami i ani pary z ust o tem, coś tu widział i sły- 
szał. Inaczej latarniaby cię nie minęła. 


Nie czekał na dalsze słowa Szczypkin; opuścił 


izbę, rzucając po niej na odchodnem złowróżbnym 
wzrokiem. 

Po odejściu Moskala zamierzał Kiliński rozpo- 
cząć zwykłe obrady z zgromadzonymi, gdy wtem 
drzwi raptownie się otwarły i stanęła w nich Zosia, 

Rzucił się ku niej z podniesioną pięścią Marcin 
Zawada. 

— Jak ty śmiesz tutaj? — począł bełkotać — 
Ja ciebie raz na zawsze]... — mówił i zbliżył się ku 
niej na kilka kroków, zamierzajac jednym stanow- 
czym czynem usunąć ją raz wreszcie z swej drogi. 5 

Nie dopuścił jednak do tego Kiliński. Powstrzy- 
mał silną dłonią krewkiego chłopaka, a sam zwrócił 
się do przybyłej. 

— Poco ty, dziewczyno, tutaj?... 

Początkowo Zosia nie mogła słowa przemówić, 
gdy się jednak uspokoiła, poczęła: 

— Ja do was z ostrzeżeniem; jesteście śledzeni. 
Kiedym wyszła z waszego domu, zamierzałam iść do 
swego mieszkania. Nie uczyniłam tego jednak, gdyż 
spostrzegłam, że was ktoś śledzi. Widziałam was, 
panie majstrze, idącego ulicami, a w ślad za wami 
zobaczyłam również, dwóch podejrzanych ludzi. Wi- 
docznem było, iż was śledzą, Postanowiłam przeko- 
nać się o tem dowodnie. Z całą ostrożnością podą- 
żyłam i w ich ślady. Szli, skradając się krok za kro- 
kiem; nie spuszczali was z oka, nie zbliżając się zby- 
tecznie. Skoroście, panie majstrze, tutaj weszli, jeden 
z śledzących was pozostał na straży, drugi zapewne 
poszedł, aby patrol sprowadzić. 

Natężyli obecni słuch, a dziewczyna tak dalej 
mówiła : 

— Zaraz poznałam, że niebezpieczeństwo wisi 
nad wami; nie mogłam was jednak wcześniej uprze- 
dzić, gdyż ów czatujący utkwił baczny wzrok w drzwi, 
więcbym niespostrzeżenie nie mogła była wejść. Wi- 
dziana przez niego wchodzić nie chciałam, by nie 
wzbudzić w nim podejrzeń. Czekałam cierpliwie, 
przypuszczając, że się oddali. Jakoż przypuszczenie 
moje wkrótce się spełniło, bo oto z tej tu izby ktoś 
wyszedł. Szpieg początkowo usunął się poza dom. 
Musiał jednak w wychodzącym spotkać kogoś zna- 
jomego, gdyż pobiegł za nim. Obydwaj ci ludzie, 
oddaliwszy się nieco, poczęli żywo rozmawiać. Skorzy- 
stałam z ich nieuwagi, i przyszłam tutaj, by was ostrzedz. 


— Dzielna z ciebie dziewczyna — rzekł Kiliń- 
ski. — Bóg ci zapłać. - 

— Panowie bracia — zwrócił się do zgroma- 
dzonych — nie należy bezpotrzebnie leźć w paszczę 


drapieżnika; zbierać się i pojedynką każdy do domu. 
A nie zapominajcie rozgłaszać wieści wśród naszych 
o zwycięztwie Kościuszki: niech duch się wzmaga 
i sił nabiera. 

Poczęto się żywo zbierać do wyjścia. Już pier- 
wszy uchwycił drzwi za klamkę, by je otworzyć, 
gdy równocześnie pchnięte przez kogoś z zewnątrz 
same się otwarły, a na progu z wyciągniętą szablą 
stanął porucznik Szemikow. 

— Dobry wieczór, Polaki! — rzekł — my tu 
do was z wizytą. 

To mówiąc, odsunął się od wejścia, aby zgro- 
madzeni mogli zobaczyć w sieni patrol żołnierzy, zło- 
Żony z kilkunastu ludzi. 


— Dobry wieczór! — odparł spokojnie Kiliń- 


ski. — Ale waść, panie oficerze, nie znasz się na 
grzeczności, kiedy w odwiedziny z bronią w ręku 
przychodzisz. 


— No ja w paradzie, bo ja z prośbą... po was.. 

— Jak to po nas? — zapytał, niby nierozumie- 
jąc, Kiliński. 

— Ja, panowie Polaki, w służbie... Mnie kaza- 
no, aby ja was dostawił do pana Igelstróma, tako, 
ja przyszedł. Ja chcę z wami po dobroci, ja bardzo 
proszę... 

— A wiesz, psi synu, gdzie drzwi? — chuknął 
z za plec Kilińskiego Marcin Zawada i skoczył do 
Moskala. 


Szemikow poznał w tej chwili swego rywala. 
Podniósłszy obnażoną szablę ku górze, poskoczył do 
nierozważnego młodzieńca. Nim spostrzeżono, na co 
się zanosi, już szabla przerżnęła powietrze w kierunku 
głowy Marcinka. Byłby z pewnością nie uniknął ciosu, 
lecz szabla natrafiła na inną przeszkodę. Oto Zosia, 
widząc swego umiłowanego w niebezpieczeństwie, 
poskoczyła z wyciągniętemi dłońmi ku niemu, aby 
go od ciosu zasłonić. Czas był najwyższy: jedna 
chwila, a byłoby zapóźno. Sama jednak odpokuto- 
wała ciężko. Szabla, zamiast spaść na głowę Marci- 
na, napotkała ręce Zosi, wpijając się w nie dwoma 
głębokiemi ranami i wypuszczając z nich dwie stru- 
gi krwi. 

Szemikow z takim rozmachem puścił był sza- 
blę w ruch, iż niechybnie byłby poodcinał ręce Zosi. 
Że tak się nie stało, mogła to jedynie zawdzięczać 
Kilińskiemu, który prawie równocześnie chwycił Sze* 
mikowa za podniesioną prawicę, a przez to cios nie- 
co osłabił. 

Na widok skrwawionej dziewczyny osłupiał ofi- 
cer. Nie wiedział pod wrażeniem osobliwej chwili, 
co ma o wszystkiem sądzić. A tymczasem Chrząszcz 
wyrwał mu szablę z dłoni i złamał ją na kolanie. 

Żołnierze, stojący dotychcas w sieni, rzucili się 
na pomoc zagrożonemu oficerowi. Zanosiło się na 
formalną bitwę. 
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Nie chciał atoli Kiliński dopuścić do bezuży- 
tecznego krwi rozlewu. 

— Stać, stać! — zawołał. — Wszystko się wy- 
jaśni. Stać, na Boga! 

Posłuchały wezwania obydwie strony. Nawet 
Marcinek nie oponował, gdyż był więcej zajęty ob- 
wiązywaniem ran dziewczyny, aniżeli dalszymi wy- 


padkami. 
— Panie oficerze — przemówił Kiliński, — Przy- 
szedłeś nas zaprosić do pana generała — otóż go- 


tów jestem iść z tobą, ale pod warunkiem, że wpierw 
ci wszyscy tu obecni odejdą stąd wolno. 

— Dobrze! — rzekł Szemikow, gdyż widział, 
Że siłą wszystkich zabrać nie zdoła. 

— Panowie bracia — ozwał się Kiliński — pro- 
szę się rozejść, ja wyjdę ostatni! 

Zawachali się zgromadzeni. Widząc jednak pe- 
wność siebie u Kilińskiego, poczęli się zwolna odda- 
lać. Wkońcu zostali tylko Moskale, Kiliński, Mar- 
cin i Zosia. 

— Marcinku, a prędzejże — przynaglał Kiliński. 


— Panie majstrze, ja z wami... — prosił Marcin. 


— Marcinku! — zaczęłą błagalnie Zosia, ale 
gdy ten spojrzał na nią surowo, zamilkła, a jedynie 
korny wzrok zwróciła ku Kilińskiemu, aby ten prze- 
mówił za nią. j 

— Precz, ścierko! — krzyknął Marcin. — Precz 
i niech cię oćzy moje więcej nie widzą! 

Łzy potoczyły się z oczu dziewczyny. 

— Dobrze! — wyrzekła. — Dobrze, pójdę i nie 
ujrzysz mnie więcej. 

— Panie oficerze, a proszę jutro do nas — do- 
dała po chwili znacząco. 

— Szelma|! — jęknął Marcin i wybiegł z izby. 
Poczem opuścił ją również i Kiliński w towarzystwie 
żołnierzy. Została jedna Zosia, aby po wypłakaniu 
się wyjść z niej ostatnia. 

(Ciąg dalszy nastąpi). 


YYYYYYYTYYYYYYYYYYYYYYYYYYYYYYYTYYYTYTYYYYYYYYYTYYYYVYYYTYVYYYYTY YYYYYYYYYYYYYYYY 
. >, . 
Piesń wyrobnika. 


Nie porzucę polskiej ziemi, 
Chociaż własnej nie mam wcale! 
Chcę pracować ze swojemi, 
Przy Ojczyźnie stać wytrwale. 


Nie pojadę w obce strony, 
<ekkomyślnie — ze swawoli... 
Bo mi miły kraj rodzony; 
Bom już nawykł do złej doli! 


jak mnie bieda wyprze z chaty, 
Gdy być muszę w obcej stronie — 
Wiarę, mowę, te dwa kwiaty; 

Ce, zachowam — nie uronię! 


Pla Polaka prawa owe 
Pozostaną święte zawsze: 
Chować wiarę; polską mowę; 
l co swojskie — i co nasze! 
Józef Feret. 


IROLA: Nr 19 


Do poetów i pisarzy. 


Codziennie prawie poczta przynosi nam po kil. 
ka utworów naszych Czytelników. Jakkolwiek każdy 
objaw myślowy ludzi, nie posiadających wyższej nau- 
ki, jest prawdziwą przyjemnością dla nas, jednako- 
woż niektóre utwory wprawiają nas w prawdziwy 
kłopot. 

Otóż w tej sprawie chcemy dzisiaj napisać słów 

arę. 

d Rozejrzyjmy się więc w całym stosie nagroma- 
dzonych u nas utworów. Są one najrozmaitsze. A więc 
najpierw znajdujemy tam utwory prawdziwego na- 
tchnienia, pisane często ciężką spracowaną ręką, ale 
znamionujące talent, tę iskrę Bożą. 

Takie utwory otrzymujemy i odczytujemy z praw- 
dziwą przyjemnością, a choć czekają one nieraz dłu- 
go na druk, jednak nie przepadają, bo strzeżemy ich 
pilnie. 

Drugie utwory, tak prozą jak i wierszem, to 
zwykłe wypracowania piśmienne, bez myśli, bez 
sensu, a tylko próżne zapisywanie papieru. Pod ta- 
kim utworem bywa najczęściej dopisek autora: „pro- 
szę o umieszczenie w najbliższym numerze“, 

I te utwory sprawiają nam pewną przyjemność, 


| bo tu choć talentu niema, ale jest chęć chwalebna 


a po kilku nieudałych próbach może i talent się 
znaleźć, gdy go niema, a gdy jest może się rozwinąć. 

Takich pisarzy możemy tylko zachęcić do dal- 
szych prób. 

Trzeci wreszcie typ, to »autorzy«, nieumiejący 
wprawdzie nic stworzyć, ale tacy, którzy znakomicie 
potrafią przepisywać. Taki »autor« przepisuje bez 
skrupułu czyjś już drukowany wiersz, lub powiastkę, 
podpisuje pod tem swoje nazwisko i posyła do re- 
dakcyi. Chcielibyśmy mieć tyle tysięcy, ile otrzyma- 
liśmy wierszy Kurasia, Jantka z Bugaja, Konopni- 
ckiej, Jadwigi z łobzowa a nawet Mickiewicza i Sło- 
wackiego, z podpisem przepisującego. Były wypad- 
ki, że otrzymywaliśmy nawet wiersze redaktora 
»Roli<, drukowane przed kilku laty w innych ga- 


' zetach, z podpisem jakiegoś przepisywacza. 


Od takich »autorów« chroń nas Boże! 

Omówiwszy te trzy gatunki naszych pisarzy, 
wracamy do dwóch pierwszych, których prace, jak 
to powiedzieliśmy wyżej, otrzymujemy z prawdziwą 
przyjemnością. Otóż do tych zwracamy się z prośbą, 
aby nie zrażali się tem, że ich utwory nie są zaraz 
drukowane, albo może wcale nie będą drukowane, 
zwłaszcza gdy są słabsze, ale żeby pisali jak najwię- 
cej, bo prawdziwe talenta wyrabiają się wtedy i na- 
bierają mocy, słabsze rozwijają się i potężnieją. 

Piszący jednak, nim wyszle swój utwór do re- 
dakcyi, powinien go poprzednio sam dokładnie prze- 
czytać i nad nim się zastanowić, a dopiero gdy go 
uzna za dobry, wtedy posłać. 

A teraz czegóż potrzeba, aby rzecz dobra na. 
wet, mogła być rychło drukowana? Oto pismo po- 
winno być wyrażne i czytelne, nie za gęste, gdyż 
wtedy redaktor szybciej je przeczyta i porobi w niem 
potrzebne poprawki. Należy unikać ,o ile możności, 
błędów ortograficznych, bo te również utrudniają 
pracę. Wiemy, że niejeden nie wie dokładnie, jak 
które słowo się pisze, i nie dziwimy się temu, a po- 
prawki chętnie uskuteczniamy, ale zdarza się czasem, 
że w jednym artykule tak wielka ilość błędów, że 
gdyby od jednego błędu jeden włoś chciał posiwieć, 
to brakłoby na głowie włosów, których redaktor 
i tak już niewiele posiada. O wyraźne, czytelne, 
o ile możności bezbłędne pismo prosimy. 

Najchętniej przyjmujemy i drukujemy artykuły 
naukowe, niezbyt długie. 
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Nieszczęśliwej Ojczyżnie naszej nie 
brak u stóp Przedwiecznego patronów 
świętych, błagających o lepszą dolę dzi- 
siaj tak gnębionego narodu. Sama Naj 
świętsza Panna uroczyście uznana w ka- 
tedrze lwowskiej przez króla Jana Kazi- 
mierza Królową Korony polskiej jest 
pierwszą orędowniczką uciśnionego na- 
rodu, w którego duszy zbiorowej tkwi 
niczem nie usunięta pewność, że prześla- 
dowania, choćby najbardziej srogie i bo- 
lesne, są stanem przejściowym, po nim 
zaś — jak po burzy wyziera słońce — 
i dla Polski słońce wolności i lepszej 
doli nastanie. 

Wśród świętych Patronów polskich 
odrębne miejsce zajmuje św. Stanisław 
Szczepanowski, biskup żyjący za króla 
Bolesława Śmiałego. On to, walcząc z kró- 
lem, napominając go, by zmienił grzeszny 
tryb życia, okazał się nietylko świętym 
kapłanem, ale i kochającym Ojczyznę 
Polakiem. Rozumiał, że nie może kwitnąć 
państwo, nie może być. szczęśliwym kraj, 
którego władca tonie w grzechach i nie 
prawościach. Dowodem, jak Bóg upodo- 
bał sobie naszego świątobliwego Biskupa, 
jest moc czynienia cudów, jakiej mu za 
życia udzielił, oraz cuda, które nastąpiły 
po jego męczeńskiej śmierci. 

Najpoważniejszym cudem św. Stani- 
sława jest wskrzeszenie Piotra, właściciela 
wsi Piotrowin, zwanego stąd Piotrowi- 
nem. Wiadomo, iż rzecz poszła o kupioną 
od niego przez św. Stanisława wieś dla 
kościoła katedralnego w Krakowie. Trze- 
ciego roku po.jego Śmierci król Bolesław, 
niedługo po upomnieniu go przez św. Sta 
nisława namówił wnuków zmarłego, aby 
wnieśli skargę do króla, że biskup kra- 
kowski nie nabył wsi Piotrowin na wie- 
czność, lecz na czas ograniczony. Podczas 
sądu wobec króla, świadkowie, bojąc się 
jego gniewu, nie śmieli zeznawać prawdy 
na korzyść biskupa, wobec czego św. Sta 
nisław, widząc, że najsłuszniejszą sprawę 
może przegrać, duchem Bożym natchnio- 
ny, przyrzekł uroczyście po dniach trzech 
wskrzesić nieboszczyka, aby dać świade- 
ctwo prawdzie, Król i panowie urąganiem 
tę zapowiedź cudu przyjęli, nie przypu- 
szczając ani na chwilę, by go biskup mógł 
dokonać, jednak to, co zdawało się nie- 
podobieństwem dla nich, spełniło się mo- 
cą potęgi Najwyższego. Święty Stanisław, 
udawszy się w otoczeniu duchowieństwa, 
ludu i wysłanników królewskich na cmentarz w Pio- 
trowinie, kazał z mogiły odkopać ziemię aż do tru- 
mny i odkryć wieko, padł na kolana i po gorącej 
modlitwie wstał na jego wezwanie z grobu szlachcic 
Piotr i wiedziony przez biskupa, otoczony procesyą 
duchowieństwa i ludu, stanął przed obliczem króla 
i sądu. Tam zeznał prawdę, iż wieś sprzedał na wie- 
czność kościołowi krakowskiemu, poczem wrócił do 


więtego 


swego grobu i zmarł poraz drugi. Święty Stanisław 
kazał grób ponownie ziemią zasypać i według ko- 
ścielnego obrzędu odprawił za Piotra ze swymi ka- 
płanami żałobne modły. Położył potem na tym gro- 
bie kamień z napisem: »Tu leży Piotr po dwakroć 
zmarły; cud za chrześcijańskich czasów«. Kamień ten 
jeszcze do dnia dzisiejszego w kościele św. Toma- 
sza w Piotrowinie jest przy ścianie ząchowany. 
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Wiosna. 


Maj — wiosna — hej, wiosna 
Nadobna, radosna, 
Roztacza zapachy, uroki — 
. I rozkosz nam sieje, 
I krzepi nadzieje... 
I marzeń z serc płyną potoki! 


Dzieweczka, młodzieniec 
Kwiat zbiera i wieniec 
Dla siebie nawzajem sposobi... 
Hej, zapach, hej, wiosna, 
- Hej, chwila radosna, 
Hej, uśmiech, co lica nam zdobi! 


Hej, wiosna w rozkwicie, 

Hej, błogie dziś życie, 

Bo wiosna, bo wiosna, bo wiosna... 
Kto młody — dziś młody 

I pełen swobody... 

I w sercu goręcej — bo wiosna! 


Oj, w sercu goręcej, 

I słońca dziś więcej 

Miłości, nadziei i wiary... 

I niebo pogodne 

I serce swobodne... 

Dziś Stwórca rozdziela swe dary! 


Hej, błoga ta chwila, 

Co życie umila, 

Przeminie, jak czaru piosenka... 
Gdy dały ją nieba, 

Korzystać z niej trzeba... 

Hej, luba, nadobna wiosenka ! 


Franciszek Marzec. 
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Z Wiosną. 


Hej! Brony stare, brony 

i wy odwieczne pługi 
spieszcie z wiosną nad strugi, 
na rolę, na zagony; 

w lot dalej stare brony 

na ziemię ojców świętą! 


Rolniku! rzucaj ziarno 

na glebę wypoczętą, 

tę naszą ziemię świętą! 
Niech niwa zabrzmi gwarno! 
Siej bracie ziarno siej! 
Plonu nadzieję miej! 


Hej! Bracie polski drogi 

światło miłości jasne 

siej między chaty ciasne! 

Spiesz na rozstajne drogi! 

iłości światło siej! 

Nadzieję plonu miej! 
Hej! Bracie, polski bracie, 
pomiesz ku wiejskiej chacie! 

iej z wiosną ziarno zdrowe, 

a przyjdą plony nowe; 
nagroda uwieńczy trud. 
odżyje ciemny lud. 


Do pracy młodzi, starzy 

na niwy ciemne, szare ; 
gdzie chaty stoją stare, 

gdzie lud o szczęściu gwarzy! 
Nieśmy miłości czarę, 

a Bóg nam szczęście zdarzy. 
Bo gdzie miłości czar 

Tam spłynie niebios dar. 


Józef Jarmuła. 


W- MAJU. 


Wiosna... maj.. W potokach światła i ciepła 
kąpie się cała przyroda, przystrojona w zieleń i kwiaty. 
W powietrzu upajająca woń bzów i jabłoni, w sercach 
radość i wesele. 

Wszystko cieszy się, a śpiewa, wonieje... 

Jedna przecież chata zamknęła się w sobie i stoi 
smutna, nieczuła na złote blaski, igrające dokoła. 
Dach pochylił się z jednej strony i grozi zawaleniem, 


ściany dawno niebielone, okno z szybą zaklejoną. 


papierem... 

Spogląda na słońce na to opuszczenie i wysyła 
promienie palące, starając się przez zakurzone szybki 
zajrzeć do wnętrza chaty... 

W izbie nieprzewietrzanej leży Walek, syn za- 
możnych niegdyś gospodarzy. Niktby w bladym 
i zmizerowanym nie poznał rzeźkiego parobka z przed 
lat dwóch, gdy to jeszcze życie uśmiechało się do 
niego, gdy pełną, młodą piersią czerpał wonne, ma- 
jowe powietrze... 

Dwa lata dopiero jak szczęścia zazdrościli mu 
sąsiedzi — dwa jeno, tak niedawno, a tyle przez ten 
czas przeżył, tyle przebolał, że starczyłoby to innym 
na całe dziesiątki lat... 

Najpierw matka przeziebiła się i zachorzała — 
Co się wspólnie z ojcem natrapili, nachodzili koło 
niej, jakie leki sprowadzali, a lekarz wciąż przesia- 


dywał w domu... Napróżno: wywieziono ją na mo- 
giłki. — Potem ojciec rozpił się ze zmartwienia 
i w niespełna rok pociągnął za swoją... i 

Borykał się Walek przez ten czas z rozpaczą 
wszystkiemi siłami młodości, jął się pracy z zapałem, 
a było jej dość, gdyż całe gospodarstwo spoczywało 
teraz na jego głowie. W zimie wyszukiwał sobie za- 
jęcia i fizycznem zmęczeniem starał się zgłuszyć ból 
serdeczny... 

Żle to jednak odbiło się na zdrowiu Walka, bo 
i on zachorował na jakąś gorączkę i przeleżał bez 
duszy parę miesięcy... A gdy przyszedł do siebie, 
stał się dziwnie na wszystko obojętnym. Stara na- 
jemnica nie opuściła go w nieszczęściu, pielęgnowała 
podczas choroby, a i teraz krzątała się koło niego, 
jeść uwarzyła, izbę zamiotła. — Sąsiedzi zabrali 
bydło do siebie, grunt wydzierżawili — Walek zaś 
leżał i leżał... Odwiedzali go litościwi ludzie, poki- 
wali nad nim głowamii: — Niechta wypocznie so- 
bie! — uradzili. Wypoczywa też Walek dowoli... 

Lecz oto promień. złoty przedarł się przez szybki 
i padł na twarz chorego. Walek drgnął, otwarł oczy 
i ze zdziwieniem rozejrzał się wokoło: Słońce! — a 
tu tak ciemno... Z trudem uniósł się z łoża i pchnął 
okienka: Strumień powietrza, przesyconego światłem, 
ciepłem, wonią wpadł do wnętrza, napełnił piersi 
Walka upojeniem rozkosznem, wlał siły nowe w wy- 
cieńczone członki... 

Zdala dochodził klekot bociani, porykiwały 
krowy na pastwisku, odezwały się dzwony kościelne, 
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wzywające wiernych na nabożeństwo majowe... Z chci- 
wością chłonął w siebie te odgłosy, aż wreszcie wy- 
trzymać w chacie nie mógł. Swiat taki śliczny a on... 
Gorączkowo jął wciągać buty i ubranie, szukać czapki 
i kija... 

Gdy drzwi otworzył, gra barw, słoneczność wio- 
sennego krajobrazu, uderzyły go silnie, zachwiał się 
i byłby upadł, gdyby nie oparł się o odrzwia domu. — 
Stopniowo jednak wracały siły, lekki rumieniec okra- 
sił mu lica i począł się dziwić sam sobie, jak mógł 
tyle miesięcy przeleżeć... — Ciągnęło go coś ku tem 
łąkom kwietnem, ku temu lasowi, co zapraszał gło- 
sami ptasząt do siebie. — Idę już, idę — szeptał 
i wlókł się gorączkowo: rzewność jakaś go przeni- 
kała, łzy kapały z oczu — chciałby jak najprędzej 
powitać starych znajomych, dęby i sosny uściskać, 
przeprosić, : że tak o nich zapomniał... 

Ludzie przechodzili obok, spiesząc na nabożeń- 
stwo, pozdrawiali go, a on ocierał się o nich i — nie 
odpowiadał: zdawał się nie widzieć nic, nie słyszeć. 
Dopiero gdy ktoś zagrodziwszy mu drogę, położył 
dłoń na ramieniu Walka, podniósł głowę i spojrzał 
przytomniej: przed nim stał listonosz wiejski i z uśmie- 
chem list podawał: 

— Chwała Bogu! zdrowiście — mówił — a to 
do was... 

Wziął list Walek i długo się mu przygląda: 

— (o to być może?... Jakiś urzędowy kawałek, 
bo pieczątka z orzełkiem. Czegoż chcą od niego? — 
Ach prawda! Podatki nie zapłacone... pewnie upo- 
minają. Skądże jednak weźmie pieniędzy? 

Znieruchomiał na chwilę, lecz gdy potem ro- 
zejrzał się wokoło, nadzieja wstąpiła mu w piersi. — 
Nie, to niemożliwe, by w taki czas mogło go spot- 
kać co złego... Wszakżeż cała przyroda się ra- 
duje, czyżby on tylko jeden miał być wyłączony 
z tej majowej biesiady?... Czyż mało dotąd wy- 
cierpiał ?... 

Kępka drzew przy bocznej drożynie zwróciła 
uwagę Walka — dowlókł się do niej i usiadłszy 
w cieniu drżącą ręką jął rozrywać papier... 

Spojrzał — i list wypadł z dłoni, twarz pokryła 
sina bladość, świat cały jął wirować mu w oczach... 
A gdzieś w głębi ból straszny rósł z przerażającą 
szybkością — aż wypełniwszy piersi Walka, kle- 
szczami chwytał za gardło; mocował się z nim Walek, 
aż bezsilny upadł bez czucia na ziemię... 

Gdy przebudził się — nic nie pamiętał. Dopiero 
ujrzawszy papier, zrozumiał wszystko. Boleść ser- 
deczna poczęła go ogarniać na nowo, lecz tym razem 
znalazł ulgę we łzach, co obficie spływały mu po 
twarzy. 

Oparł głowę o pień i raz jeszcze przejrzał pi- 
sanie: Tak! nie myli się — mają go licytować... Za 
dni parę wyrzucą go z ojcowizny, stanie się bezdom- 
nym nędzarzem... Pożyczył kilkaset koron od Szmula 
jeszcze w czasie choroby matki i wśród tych wielkich 
utrapień zapomniał o tem, aż teraz... Złość opanowała 
Walka na myśl o żydzie, co tak podstępnie chce mu 
wydrzeć mienia ostatki. Ach! zemścić się, a potem... 
Lecz gniew na Szmula stopniowo przemijał. Cóż on 
tu winien, chyba to, że za wysokie procenta policzył — 
wiadomo nie katolik — ale stokroć gorzejby było, 
gdyby wtedy pieniędzy nie dostał... jakby sobie wy- 
rzucał, że matka wskutek braku leków umarła, — 
Walek sam winien umrzec, bo cóż go czeka? Jakże 
on wieśniak z dziada pradziada potrafi żyć bez roli? 
Pójdzie do fabryki?.. Łoskot maszyn zawsze napa- 
wał go odrazą jakąś i lękiem i wprost wyobrazić 
sobie nie mógł ciągłego przebywania w zgiełku ta- 
kim i dymie, — Cóż więc pocznie?,. Noc przed nim 


głucha, a w niej skowyt rozpaczy beznadziejnej, 
Czemuż przedtem nie umarł?... 

Podniósł głowę i silne postanowienie odbiło się 
mu w oczach. — Tak, skończyć musi ze wszystkiem, 
bór — ojciec go przyjmie, sosna — matka do snu 
wiecznego ukołysze... kawałek sznura jeno, choćby 
strzępek ubrania... 

Powstał i szedł ku lasowi, a upragnienie śmierci 
szybko wiodło go w jej ramiona. Jeszcze kilkanaście 
kroków, a zniknie w głuszy leśnej — za dni parę 
znajdą go tam i wyniosą, by pokrajanego wrzucić 
do niepoświęcanego dołu... Wzdrygnął się: lecz tru- 
dno — wszystko raczej, niż pędzić życie tak nędzne... 

Cień jakiś wyrósł mu nagle przed oczyma — 
spojrzał i zawrzał gniewem: to Chrystus rozpięty na 
krzyżu zagrodził mu drogę. — Zna dobrze tę figurę; 
małym wyrostkiem będąc w pęki kwiecia stroił ją 
co rano, tu spowiadał się z drobnych swych zmar- 
twień, a Jezus słuchał go ze współczuciem... Tu mo- 
dlił się o zdrowie matki, lecz zdało mu się wtedy, 
że Chrystus głowę odwraca... 

Przez dwa lata na samo wspomnienie krzyża 
pod lasem rozpacz go i złość ogarniała. — Przecież 
to sprawca wszystkich nieszczęść, co przez ten czas 
nań spadły, bo czyż nie opuścił Walka zupełnie, czyż 
nie dozwolił na tę ostatnią nędzę jego i poniewierkę?... 
A teraz gdy wynalazł sposób na swe dolegliwości — 
teraz jeszcze stara się pokrzyżować mu plany !... 

Przystanął Walek i z nienawiścią myśli: 

— ŻZgniotłeś mię, o Chryste, i żal Ci może tego — 
pragniesz powstrzymać mię od śmierci. Lecz tego nie 
zdołasz uczynić, choć Bogiem jesteś... Wcześniej trza 
się było namyśleć... Mogę Ci zrobić tę przyjemność, 
że zawisnę na jednem z Tobą drzewie... Ha, ha ha — 
śmiał się opętaniec — toż to będzie ładnie wy- 
glądało... 

Zdjął rzemień i zbliżył się do krzyża, 

— Kyrie elejson — zabrzmiało w tejże chwili gło- 
sów wiele. Dreszcz wstrząsnął Walkiem, zadrżały 
mu kolana, czyżby miał świadków ?... Obejrzał się 
trwożliwie. Ach to w kościółku o kilkaset kroków 
nabożeństwo się rozpoczyna... 

Poprzez otwarte podwoje płyną dźwięki i słowa 
rozlewały się szeroko po polach, zieloną runią zbóż 
okrytych, ocierają o Walka i giną hen gdzieś w bo- 
rze. Brzmią potężnie, a przytem tak swojsko, mile, 
że precz pierzcha zmartwienie, bo oto przeżywa się 
szczęsna chwila: obrazy lat minionych, mające zwią- 
zek z usłyszaną melodyą wydobywającą się z mgły 
zapomnienia, wszystkie naraz, zamazane, niejasne — 
ale odnowione wraz z nimi uczucia bez troski i we- 
sela uzupełniają się wzajemnie, by jedną olbrzymią 
falą zachwytu i upojenia oszołomić Walka — na 
chwilę wyprzeć z piersi jego wszelkie bole... 

I długo stoi nieruchomy, nie zdając sobie sprawy, 
gdzie się znajduje, nie odróżniając słów poszczegól- 
nych, czuje jeno, że mu tak dobrze, jak dawno nie 
bywało. Aż słowo „Matko“ wpadło mu do ucha, bły- 
skąwicą oświeciło umysł. Przecież ma jeszcze Matu- 
się kochaną, jak ta rodzoua, a zamiast udać się do 
Niej o pomoc, cóż chciał uczynić?... 

Z jękiem przypadł do stóp Ukrzyżowanego 
i zlewając je łzami, jął szeptać spieczonemi usty: 

— Bożel... Boże!... Boże!... 

Nic więcej wymówić nie mógł, ale w pojedyn- 
czem tem słowie brzmiał żal tak straszny, taka prośba 
o zmiłowanie, że starczyło za wszelkie modlitwy... 
A w czas jakiś spokojniejszy nieco uniósł głowę 
i głos swój połączył z innymi... Pełen ufności ucie- 
kał się pod obronę drugiej swej — Matuchny... 
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19. Gniazdo Czarnego Sępa. 

Wieczór już zapadać zaczynał, gdy nasi przy 
jaciele, przedzierając się przez najgęstsze zarośla 
i najniedostępniejsze manowce, stanęli nakoniec na 
grzbiecie wzgórza, u którego spodu rozciągała się 
wieś ojczysta Czarnego Sępa, zwanego inaczej Ka- 
miennem sercem lub Wenongą. Ostatnie promienie 
zachodzącego słońca purpurowem światłem oblewały 
dolinkę niezbyt obszerną, w której rozsiadły się wi 
gwany indyjskie. Srodkiem płynęła rzeczka, ocie- 
niona grupami drzew. Dalej widać było pola zasiane 
kukurydzą, a poza niemi, na drugiej stronie rzeczki, 
gdzie dolina ginęła poza wysuniętą naprzód górą, 
unosiły się lekkie obłoczki 
niebieskiego dymu. wzno- z NT 
szące się z chat indyjskich, NA 
zbudowanych ze skór bawo- AR 
lich. RR 

Wędrowcy, dosięgnąwszy 
ostatecznie celu pełnej tru- 
dów i niebezpieczeństw po- 
dróży, w milczeniu przypa- 
trywali się okolicy, mającej 
wkrótce stać się polem ich 
działania. Każdy z nich z o- 
sobna rozważał niebezpie- 
czeństwa, jakie ich napotka- 
ją, jeżeli zechcą odbić Edytę. 

Natan ofiarował się iść 
pierwszy do wsi Osagów, 
ażeby wywiedzieć się, gdzie 
niewolnice są ukryte, ale 
Ralf nie chciał w żaden spo- 
sób na to pozwolić, ażeby 
kto inny miał go uprzedzić 
i chcąc, aby mu to zadanie 
pozostawiono, mówił: 

— Czy myślisz, stary Na- 
tanie, iż dlatego pędziłem 
tak daleko za anielską damą, 
żeby ją miało wyzwolić 
pierwsze lepsze dwunożne 
stworzenie? Niech mię grom 
roztrzaska, jeżeli nie znam 
tej obrzydliwej jeskini roz- 
bójników lepiej od was 
wszystkich. Alboż to raz za- 
bierałem stąd najpiękniejsze 
konie dlatego jedynie, żeby ich nie dręczyły te czer- 
wone koczkodony ? 

— W samej rzeczy — odrzekł Natan — mógł- 
byś bardzo być nam pomocnym w zamiarach na- 
szych pod pewnym względem, lecz to najgorsza, że 
masz jakąś nieszczęśliwą rękę i czego się tylko do- 
tkniesz, wszystko ci się nie wiedzie. 

— Niech cię to nie zraża leśny puszczyku, 
alboż wydobyć się z rąk pięciu rzeźników nie jest 
szczęściem? Idźmy razem krwawy Natanie. Szu- 
kaj anielskiej damy, a ja tymczasem przez wdzię- 
czność ukradnę dla niej konia, żeby miała na czem 
uciekać. y% 

— O tem też właśnie myślałem, — mówił Na- 
tan — koń dla utrudzonej dzieweczki bardzoby się 
przydał. Jeżeli więc sumienie twe pozwala na posta- 
ranie się o konia, to wziąwszy jednego, mógłbyś je- 
szcze ze trzy do tego dołączyć, ażebyśmy jej w ucie- 
czce towarzyszyć mogli. Gdybyś tego dokazać po- 
trafił, nie dawszy się wyśledzić i schwytać, nie miał- 
bym nic przeciw temu, abyś mi towarzyszył. 
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Włożył koszulę jednego z Osagów, 
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— Otóż teraz mówisz jak człowiek rozumny! 
Dostarcz mi tylko uździenic, a pokażę wam, jak się 
z przed nosa kradnie konie Osagom. 

— Uździenic nie mam, ale weź moją skórzaną 
opończę i potnij ją na rzemienie, bo już nie będzie 
mi potrzebna. 

To powiedziawszy Natan, zdjął opończę, którą 
Ralf natychmiast pociął w cienkie rzemienie. Kwa- 
kier tymczasem włożył bawełnianą koszulę jednego 
z zabitych Osagów, zawiesił na niej indyjską opoń- 
czę, przepasał się pasem. Poczem wydobywszy z za- 
winiątka ziemię czarną i czerwoną, jakiej zapasy 
Indyanie zwykle noszą przy sobie, począł malować 
sobie twarz, szyję i ręce w najrozmaitsze wzory. Po 
skończeniu przebrania był zupełnie podobny do dzi- 
kiego czarnoksiężnika Osagów i wyglądał straszliwie. 
Roland nalegał, żeby go 
także z sobą zabrali, zape- 
wniając, że będzie im wielką 
pomocą w razie niebezpie- 
czeństwa. 

— Gdyby tylko o niebez- 
pieczeństwo chodziło — ode- 
zwał się. Natan — radzi 
wzięlibyśmy cię z sobą. Ale 
usługi, jakiebyś nam mógł 
oddać, są bardzo małe w po- 
równaniu do niebezpieczeń - 
stwa, na jakieby nas nara- 
zić mogło twoje niedoświad- 
czenie. Wszystko teraz za- 
leży od obrotności, chytrości, 
i przytomności umysłu; naj- 
mniejsza nieostrożność wszy- 
stkich nas zgubi. 

Roland, lubo z niechęcią, 
musiał przystać na zdanie 
doświadczonego myśliwca; 
wyprosił sobie tylko, ażeby 
go odprowadzili pod samą 
wieś, iżby w razie potrzeby 
mógł im pospieszyć z po- . 
mocą. 

Gdy noc zapadła, wszyscy 
trzej opuścili wzgórze i ostro- 
żnie zeszli w dolinę. Szcze- 
kanie psów i dzikie wrzaski 
napół pijanych Osagów do: 
zwoliły naszym podróżnym 
dojść niepostrzeżenie ku naj- 
bliższym chatom. Przeszło 
sto chat, szałasów i innych budowli składało wieś 
indyjską, przez tyleż rodzin zamieszkałą. 

Podróżni przebrnęli rzekę i ukryli się w krza- 
kach, oczekując dopóki Indyanie, obchodzący piciem 
i wrzaskami szczęśliwą wyprawę, nie udadzą się na 
spoczynek. 

Ze wsi dolatywały wciąż dzikie wrzaski: to ra- 
dosne okrzyki, to znów żałosne wycia, w miarę tego 
jak dzicy przypominali sobie odniesione zwycięstwa 
lub poległych współbraci. Z wrzaskami tymi mieszały 
się krzyki kobiet i dzieci, co okazywało, że cała lu- 
dność wsi brała udział w obchodzie zwycięstwa. 

— Sądziłem, że jeszcze nie powrócili z wyprawy 
i że zastaniemy we wsi same kobiety i starców — 
mówił Natan. — Teraz daleko cięższa czeka nas prze- 
prawa; w Bogu nadzieja, że się uda, gdyż znając 
obyczaje Osagów, jestem pewien, że się popiją, ob- 
chodząc ten tryumf. Trzeba jednak zaczekać jeszcze 
parę godzin, zanim stosowna nadejdzie pora. 

Nakoniec po kilku godzinach oczekiwania, Na- 
tan około północy zawiadomił swych towarzyszy, iż 
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nadszedł czas. Upomniawszy Rolanda, ażeby nie opu 
szczał swego miejsca, dał mu radę, aby w razie, 
gdyby do brzasku nie powrócili, nie czekał dłużej 
ale spieszną przedsięwziął ucieczkę. 

— Indyjska wieś — mówił kwakier — bywa 
częstokroć pułapką, do której wnijść łatwo, ale wy- 
dobyć się z niej trudno. Jeżeli zginę, weź pod opie- 
kę Cukierka. Widzę, że się przywiązał do ciebie; 
będziesz miał wiernego przyjaciela i doskonałego 
przewodnika. 

Po tych słowach oddał pod opiekę Rolanda 
swoją strzelbę, całkiem mu w tej sprawie niepotrze- 
bną, polecił Ralfowi toż samo uczynić, a potem, 
zwróciwszy się do pieska przemówił do niego gło 
sem tak poważnym, jak gdyby zwracał słowa swoje 
do człowieka: 

— (Cukierku! Zostawiam cię pod opieką tego 
młodzieńca. Jeżeli nie wrócę, bądź mu posłuszny, 
wierny, jak byłeś dla mnie. 

Pies zdawał się rozumieć. słowa pana, przyku- 
cnął bowiem do ziemi u stóp Rolanda. Natan z Ral- 
fem oddalili się natychmiast, pozostawiając towarzy- 
sza zagłębionego w myślach. 

(Ciąg dalszy nastąpi). 
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Pruska ballada 


(jakich wiele). 


Zapłakało, odjechało, 
Dziewczę krasnolice, 
Do prusaków, do krzyżaków 
Żąć pruską pszenicę. 


Płakał Janek, ukochanek, 
Koło bożej męki, 

Gdy żegnało, odebrało, 
Pierścień ż jego ręki. 


— Nie płacz, Janku, mój kochanku, 
Ja cì się nie stracę, 

Talarami i markami, 

Mój posag wzbogacę. 


a W pruskim dworze — jako zorże, 
Kasia się uwtja, 
Koło Kasi już się łasi... 
Prusak kanalia. 


Kasia głucha, nic nie słucha, 
Na prusaka pluje, 

Prusak zasię, wciąż na Kasię 
: Zdradę kombinuje... 


Raz w sobotę, na robotę, 
Rano rozkazano 

Myć podłogę i niebogę 
Kasię tam posłano... 


Hej umyła, Kasia miła 
Lecz pokój nie cały... 
Hej umyła, utraciła 
Wianek z lilij biały... 


Już bociany polskie łany 
Dawno porzuciły, 

A kochanek, biedny Janek 
Wygląda swej miłej... 


| Jedzie Kasia już do Jasia, 
J ae z marek mienie, 
od sercem przeniewierczem 
© Wiezie pruskie szczenię... 
(o Jantek z Bugaja. 
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Teatr włościański w Mogilanach. 


Od jednego z przyjaciół »Roli< otrzymujemy 
następującą korespondencyę: 

Zewsząd piszą w naszych czasach o teatrach 
włościańskich. Kiedy już trzeba chwalić, co pochwały 
warte, niechże się świat dowie, jak się to grywa 
w teatrze mogilańskim. 

Nie tak to dawne czasy, kiedy Śmiano się z ka- 
żdego, kto nam powiadał, że byle chcieć, a możemy 
mieć u siebie na wsi teatr swój własny, prawdziwy 
teatr chłopski i to nie raz na rok, gdzieś latem w sto- 
dole, ale ile razy nam się zechce, w osobnym bu- 
dynku, ze wszystkiem co potrzeba, z ubiorami. z for- 
tepianem, ze swemi własnemi malowanemi dekora- 
cyami, z kurtyną. 

Nieraz człowiek sam siebie pyta: I są to na- 
prawdę te Mogilany, które pamiętamy za naszego 
dzieciństwa? I ludziom się chce? I wolą uczyć się, 
biedzić, przepowiadać sobie, próbować głosu przy for- 
tepianie, niż swarzyć się, bąki zbijać i grosz topić 


"w szklance? 


Widać, że wolą. Takie nastały już czasy. Kiedy 
więc wszyscy narzekają na dzisiejszą biedę, nie za: 
pominajmy i o tem, co się w tych naszych czasach 
zmieniło na lepsze. 

Kto jedzie z Krakowa i minie kościół mogilań 
ski, niech skręci za kościołem na lewo, a zobaczy 
odrazu nową naszą szkołę, a przed nią po prawej 
ręce dom, gdzie, kto potrzebuje, zgłasza się po pie- 
niądze. To Raiffeisenka. Tam wiedzą o każdym ile wart. 
Wiedzą, ile komu dać można. Tam oglądają czło- 
wieka od stóp do głowy, czy chce czy nie chce. 


A do kasy od tyłu dobudowano teatr. Wcho- 
dzisz z boku: na prawo ławki, na lewo scena. Kto 
chce wiedzieć, jak grają, niech przyjdzie. Niech się do- 
wie, kiedy będą mieli grać »Błażka Opętanego«. Nie 
pożałuje. 

Wspomnieliśmy o szkole. Nie byłoby takiego 
teatru, nie graliby w nim tak, jak grają, gdyby nie 
sąsiedztwo szkoły. Szkoła nasza to dla teatru pia- 
stunka. Dużo trzeba zjechać kraju, żeby zobaczyć 
wieś, gdzie teatr tyle zawdzięcza nauczycielom i nau- 
czycielkom, co u nas. P. Kumala, kierownik szkoły 
komenderuje na próbach; sam gra i innych grać 
uczy. P. Rogalski gra i maluje dekoracye, a panie: 
Kumalina, Wawrzeszkiewiczowa, Grócwówna i Mi- 
chalczykówna, poprzebierane po chłopsku, śpiewają 
i deklamują na scenie razem z dziewuchami mogi- 
lańskiemi. Toteż nie dziw, że na chłopakach i dziew- 
czętach znać tę naukę i ten przykład. Każde z du- 
szyby chciało grać jak najlepiej. 

Podróżny, który na takiem przedstawieniu znaj- 
dzie się przypadkiem i puszczając się w dalszą drogę, 
raz jeszcze z góry mogilańskiej rzuci okiem na Kra- 
ków, Bielany, Kalwaryę i Babią Górę, pomyśli so- 
bie może w duchu, że na tej polskiej wsi nie pró- 
żnuje się jednak i że dosyć trzeba było trosk i za- 
biegów, nim się ludzie mimo zawieruchy, jaka cią- 
gnie ponad światem, nauczyli bawić się tak zgodnie 
i cieszyć własną pracą. S. 

Z szczerą wdzięcznością zamieszczamy list ten, 
skreślony przez jednego z najświetniejszych polskich 
pisarzy, którego, gdy bawił czas pewien w Mogila- 
nach, tak żywo i serdecznie zajęło obecne życie tej 
wsi, postęp jej na każdem polu pracy społecznej, jej 
szkoła i teatr. Życzyć sobie winniśmy, aby podobne 
głosy dochodziły nas jak najczęściej z wielu wsi pol- 
skich w naszym kraju. 

—ę"lE"1— 
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Padają niktórzy starzy ludzie, że im głupsa dzie- 
ucha, tem lepsa na zonę. Powiadanie to nieraz przy- 
chodziło mi do myśli i porządnie we łbie świdrowało. 
Chciałam koniecnie wiedzieć, cy ono tak jest, cy nie? 

Myślałam i myślałam i do do dziś dnia nie wiem, 
jak jest naprawdę. 

Raz naprzykład głupia zona dobra jest, ale dru- 
gi raz znowu mądra jesce lepiejsa. 

Weźmy na przykład głupią zonę, to jest nie 
taką, która całkiem rozumu ni ma, ale taką, co go 
ma, ale niewiele, 

Taka baba będzie la swojego chłopa kieby cu- 
kierek, będzie koło niego cięgiem drypcić i ze słod- 
kiem uśmieskiem będzie mu padać: 

— Maciuś, Maciusiu a lubis mnie ty, a moze 
cię główka boli, a mozeby ci jajek uwarzyć? 

Chłop, jak sam ciamajda, to takie sklamrzenie 
bardzo lubi i powiada, ze ma dobrą babę. 

Jeśli taka baba ma chłopa pijacynę, co to ino 
casem w domu nocuje, a zreśtą przesiaduje w kar- 
cmie, to będzie la niego równiez dobrą babą. Bo 
zamiast chłopa zwymyślać, kiedy uchlany z karcmy 
przyjdzie, zamiast go skarentać, to będzie ino bo- 
ckiem chodzić, a przed nim się składać, aby się Ma- 
ciuś, broń Boże nie obraził. A Maciuś, skoro widzi, 
ze ma babę taką fujarę, to zamiast jej być wdzięcny, 
jesce graty porozbija, a babę zarnówicą przejedzie. 

Jeśli taka baba ma chłopa, co to lubi w cudze 
proso zazirać, a ona mu nic na to nie powie, jesce 
sama go do siebie ciągnie, to taki chłop powie, ze 
ma bardzo dobrą, ale głupią babę i zamiast ją więcej 
jesce lubieć, to on dalej będzie za insemi gonił. 

Takie baby głupie u chłopów ciamajdów, pija- 
cyn i zbereźników nazywają się dobremi babami, 
a nie ino u nich, ale cęsto i obcy powie: 

— Jaka to dobra baba! 

A dobra naprawdę baba, to nie taka baba, co ma 
ino trochę rozumu, ale taka, co go ma pełną głowę. 

Mądra baba, jak ma chłopa ciamajdę, to ujmie 
go w swoje pazury i choć z pocątku trochę piśnie, 
ale powoli będzie się brał do świata i zrobi się po- 
dobny do ludzi. 

Mądra baba, jak ma chłopa pijacynę, to wnet 
go potrafi od gorzoły odciągnąć. Ona wie, kiedy 
mozna dobrocią, a kiedy złością. Raz chłopa spsio- 
cy, a drugi raz mu co obieca, choć zaraz nie da. 
Ucyni tak, jak z małem dzieckiem. 

— Widzis tu, to a to — rzeknie mu — dam 
ci to, ale pod- warunkiem, ze tyle a tyle dni gorzoł- 
ki chlał nie będzies. 

Jak chłop obiecaną rzec lubi, na przykład pirogi, 
to się na babę powścika, ale jej przecie usłucha 
i do karcmy nie pójdzie. 


PT ALWALYŃ O r: 


baba ino la głupiego, albo złego jest dobra, a mą- 
dra la wszyćkich, 
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Z TYGODNIA. 


Stan zdrowia cesarza. Co dnia gazety po- 
dają pisma lekarzy cesarza, przedstawiające szczegó- 
łowo stan zdrowia sędziwego monarchy Austro- 
Węgier. Z zawiadomień tych widać, że polepszenie 
ciągle postępuje. Cesarz ma mniejszy kaszel, prze- 
chadza się co dnia. Nagłe obniżenie ciepłoty powie- 
trza w pierwszych dniach maja proces powrotu zdro- 
wia odwlokło. Ale wedle opinii lekarzy cesarz za 
czas pewien zupełnie odzyska swe zawsze czerstwe 
zdrowie. Dodawać chyba nie potrzeba, że cesarz co 
dnia załatwia sprawy państwowe i przyjmuje raporty 
adjutantów i dostojników państwowych. Wyraził się 
niejednokrotnie, że nie uważa się za chorego. 

O uruchomienie parlamentu. W Wiedniu 
odbyła się d. 4 maja konferencya przewodniczących 
klubów, którzy oświadczyli się za uruchomieniem 
parlamentu. Ale wątpliwem jest czy wobec waśni 
Czechów z Niemcami uda się prowadzić obrady. 

Delegacye wspólne. W Budapeszcie, stolicy 
Węgier, obradują obecnie delegacye wspólne, zło- 
żone z członków austryackich i węgierskich Izb pra- 
wodawczych, a mające za zadanie decydować 
w sprawach wspólnych monarchii, t. j. polityki za- 
granicznej, spraw wojskowych i dotyczących nowo 
przyłączonych krajów Bośni i Hercegowiny. W za- 
stępstwie cesarza wygłosił krótką mowę tronową do 
delegacyi następca tronu arcyks. Franciszek Ferdy- 
nand, zaś minister spraw zagranicznych hr. Berch- 
told w dłuższym wywodzie mówił o polityce zagra- 
nicznej i stosunkach z innemi państwami. Tak mowa 
tronowa, jak wywód hr. Berchtolda stwierdzają z na- 
ciskiem stanowcze polepszenie położenia międzyna- 
rodowego i stanowią niejako urzędową zapowiedź 
nowego okresu w dziedzinie polityki międzynarodo- 
wej: okresu pokoju, pracy i przyjaznych rokowań, 
niezamąconych nieufnością wszystkich do wszystkich. 

Nowy namiestnik Alzacyi. Pruski minister 
spraw wewnętrznych Dalwitz, zacięty wróg Polaków 
mianowany został namiestnikiem Alzacyi i Lotaryngii. 
Rząd niemiecki postanowił prowadzić w tych, przed 
40 laty zabranych Francyi krajach takąsamą politykę, 
jaką prowadzi wobec Polaków. Następcą Dalwitza 
w ministerstwie został Lobell, hakatysta, który wy- 
raźnie w dziennikach zaznaczał, że dążeniem Prus 
musi być wytępienie Polaków i zrobienie z Poznań- 
skiego prowincyi rdzennie niemieckiej. Dla Polaków 
w Poznańskiem jest obojętne, czy jeden albo drugi 
minister pruski odnosi się do nich życzliwie lub nie, 
bo wszyscy wiedzą, że rząd pruski, jakikolwiek on 
jest, dąży bezwzględnie, nie gardząc nawet barba- 
rzyńskimi gwałtami, do jednego jedynego celu, mia- 
nowicie do wytępienia Polaków. Tylko że żywotność 


naszego narodu i wiara w Opatrzność silniejsze są. 


niż nienawiść prusactwa. To też, da Bóg, nie zginiemy 
pod jarzmem pruskiem! 

Wybory we Francyi. Odbyły się niedawno 
we Francyi wybory do parlamentu. Naogół odbyły 
się one spokojnie, pod hasłem obrony narodowej. 
Francuzi bowiem widzą, że ich największym nieprzy- 
jacielem są Niemcy, którzy na nich ciągle dybią 
i dlatego wszyscy, bez różnicy «stronnictw, dążą do 
tego, by siłę zbrojną Francyi postawić tak wysoko, 
aby przy spodziewanym porachunku między Francyą 
a Niemcami mogła spokojnie stawić czoło germań- 
skim barbarzyńcom. Olbrzymia większość posłów 
oświadcza się za zatrzymaniem trzyletniej służby. 

O samorząd Irlandyi. W zeszłym tygodniu 
sprawa kraju Ulsteru w Irlandyi, który tak ener- 
gicznie sprzeciwia się nadaniu Irlandyi samorządu, 
znowu się zaogniła, Anglicy ulsterscy gotowali się 
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nie na żarty do walki zbrojnej z rządem angielskim, 
który tylko zgodnie z uchwałą parlamentu zamierza 
nadać Irlandyi zupełny samorząd z własnym sejmem 
i własnym zarządem. Tak to zaślepia tych Anglików 
nienawiść do Irlandczyków i obawa, że oni, co przy- 
wykli rozkazywać, będą teraz zrównani w prawach 
z Irlandczykami, a nawet w sejmie irlandzkim nie- 
wielkie będą mieli znaczenie, bo nie jest ich tam 
dużo. Już od kilku miesięcy czyniły się wogóle 
w Ulsterze jawne przygotowania do powstania zbroj- 
nego i tworzyły się oddziały wojska ochotniczego, 
dla którego sprowadza się w wielkiej ilości. 
Przywódca ulsterczyków Carsón zarządził niedawno 
wielkie ćwiczenia tego wojska i powołał pod broń 
40 tysięcy ochotników. Uzbrojeni w kije dębowe 
zamiast strzelb podzielili się oni na oddziały i roz- 
poczęli ćwiczenia i obroty wojskowe w rozmaitych 
miejscowościach nadbrzeżnych, gdzie są przystanie 
okrętów. Ale nie o ćwiczenia szło im tym razem. 
Wkrótce podpłynęły do brzegu w tych miejscowo- 
ściach jakieś okręty, a wtedy ochotnicy popędzili 
do przystani, weszli na pokłady okrętów i wyładowali 
z nich szybko przywiezione karabiny, małe armaty 
i paki z nabojami. Broń tę ładowali do samochodów, 
których mnóstwo czekało już na brzegu. Zrobili to 
tak szybko, że zanim policya się spostrzegła i zgro- 
madziła w większej liczbie, już samochody z bronią 
odjechały niewiadomo dokąd. Strażnicy celni byli 
również bezsilni, bo ich ochotnicy wepchnęli do bu- 
dynków komory celnej i tam trzymali jak w kozie. 
W ten sposób udało się przemycić ulsterczykom 
i ukryć gdzieś 73 tysiące karabinów, kilka armatek 
i duże zapasy nabojów. Rząd angielski posłał do 
Ulsteru 5 pułków wojska. W ostatnich dniach nad- 
chodzą wiadomości, że rząd angielski nie zamierza 
karać Ulsterczyków za niedozwolone zaopatrzenie się 
w broń, aby uniknąć wojny domowej. Ciekawe je- 
dnak jak rząd angielski wybrnie z tej kabały: bo 
z jednej strony postanowił dać Irlandyi samorząd, 
a z drugiej nie chce rozlewu krwi bratniej w Ulste.. 
rze, który uzbroił się już przeciw tym nowym prawom. 

Turcya a Grecya. Stosunki pomiędzy Turcyą 
a Grecyą, od czasu ostatniej wojny wciąż jeszcze 
niezbyt dobre, zaostrzyły się bardzo. Powód do tego 
dało gromadne wychodźtwo Greków z Tracyi, jedynej 
krainy, jaka została jeszcze w Europie pod panowa- 
niem Turcyi. Wychodźtwo to jest poprostu ucieczką 
Greków osiadłych w Tracyi od prześladowań turec- 
kich lub też wypędzaniem Greków przez władze 
tureckie. Rząd grecki, który głosi z oburzeniem 
o barbarzyństwie Turków, jednak sam wypędził 
zgórą 100 tysięcy Turków z południowej Macedonii 
po zagarnięciu jej pod swoje panowanie. Turcy ci 
przybyli do Tracyi i chcą się osiedlać, ale tam jest 
już ciasno, Więc władze tureckie umieszczają ich po 
wsiach greckich i zmuszają włościan, aby tych wy- 
wygnańców żywili darmo. 

Wojna Stanów Zjednoczonych z Meksy- 
kiem. Jak donosiliśmy, rzeczypospolite w Ameryce 
Południowej: Brazylja, Chili, i Argientyny zawiado- 
miły prezydenta Stanów Zjednoczonych Wilsona, że 
gotowe są podjąć się pośrednictwa w zatargu po- 
między Stanami Zjednoczonemi a Meksykiem. Wilson, 
który, zdaje się, już rad byłby z tej wojny się wy- 
cofać, zgodził się przyjąć to pośrednictwo, ale -za 
warunek zaprzestania dalszych działań wojennych 
stawił, aby prezydent Meksyku Huerta zrzekł się 
urzędu prezydenta. Zrazu prezydent Meksyku nie 
chciał słyszeć o pośrednictwie, lecz wkońcu zawia- 
domił pośredniczące państwa, że zgadza się na po- 
średnictwo rzeczypospolitych Ameryki Południowej 
i na chwilowe wstrzymanie kroków wojennych, 


KRONIKA. 


Uroczystość św. Stanisława. Na podstawie 
zarządzenia Książęco-biskupiego Konsystorza w Kra- 
kowie w części dyecezyi krakowskiej, położonej po 
prawej stronie Wisły, w dniu 8 maja każdego roku, 
t.j. w uroczystość św. Stanisława, Biskupa, Męczen- 
nika i Patrona dyecezyi odprawiane będą po kościo- 
łach uroczyste sumy z odpowiedniemi kazaniami 
i błogosławieństwem Najświętszym Sakramentem. 

Jubileusz kapłański ks. biskupa Pelczara. 
Ojciec św. wystosował do ks. biskupa przemyskiego 
Pelczara odręczne pismo z życzeniami i błogosła- 
wieństwem z okazyi jubileuszu kapłańskiego i synodu 
dyecezyalnego, który odbędzie się w tym roku 
w Chyrowie. 

Ku czci Konstytucyi 3 Maja. W niedzielę 
d. 3 maja w całym kraju uroczyście obchodzono 
123 rocznicę nadania wielkopomnej konstytucyi, którą 
naród polski okazał, że w własnem łonie czerpie 
moc odradzającą. Gdyby nie przemoc wrogich są- 
siadów, Polska skoroby tylko na podstawach danych 
jej przez tę konstytucyę, rozwijać się mogła, byłaby 
dziś jednem z najlepiej rządzących się państw. 
W Krakowie, Lwowie i wielu miastach prowincyo- 
nalnych naszego kraju uczczono rocznicę konstytucyi 
solennemi nabożeństwami, pochodami i wieczorkami 
patryotycznymi. Pozatem i kolonie polskie w innych 
miastach uczciły w podobny sposób rocznicę Trzeciego 
Maja. 

Zimno i śnieg w maju. Piszą nam ze wsi 
w Krakowskiem, że dnia 1 maja przeciągała nad 
okolicą gwałtowna burza z piorunami, a powietrze 
dotąd parne zaraz nazajutrz się bardzo ochłodziło, 
tak, że 2 maja padał śnieg. Zimno takie bardzo za- 
graża kwitnącym właśnie drzewom owocowym. 

Smutna dola wychodźcy. W zeszłym ty- 
godniu zauważono na plantach w Krakowie omdla- 
łego mężczyznę. Zawezwano doń Pogotowie ratun- 
kowe, które przywróciło go do przytomności. Zeznał, 
że nazywa się Jan Trzeci, przed dwoma tygodniami 
wybrał się do Prus na roboty. Przez cały ten czas 
błąkał się po Górnym Śląsku, nigdzie nie znajdując 
pracy. Gdy jego zasoby były na wyczerpaniu, posta- 
nowił wrócić do kraju piechotą. W drodze wyczer- 
pał pieniądze i od kilku dni nie mając nic w ustach 
dowlókł się do Krakowa Tu opuściły go siły i omdlał. 
Pogotowie odwiozło nieszczęśliwego do szpitala św. 
Łazarza. 

Fałszywe 5-cio koronówki. Podczas robót 
regulacyjnych na brzegach Wisły w Dębnikach ro- 
botnicy znaleźli garnek z 20 stzukami pięciokorono- 
wemi. W przypuszczeniu iż odnaleźli skarb, rozdzie- 
lili pieniędze między siebie i udali się do pobliskiej 
karczmy na piwo. Tu jednak szynkarz przy zapłacie 
rozpoznał, że są to fałszywe monety i dał o tem 
znać policyi. Pieniądze te zakopał, jak stwierdzono, 
znany fałszerz monety Pajdos z Krowodrzy, który 
ubiegłej zimy został przez sąd skazany za fałszerstwo. 

(F. G.) Ciężko zraniony nożem. Piszą nam: 
Dnia 27 kwietnia zdarzył się w Dąbrowie w pow. 
chrzanowskim następujący wypadek. Niejaki Józef 
D. lat 1y liczący idąc z roboty z kopalni mysłowi- 
ckiej, spotkał się z dziewczyną Rozalią S., z którą 
miał zatargi na tle miłosnem. W sprzeczce ją ude- 
rzył, a gdy ujęła się za nią inna przechodząca dziew. 
czyna i tę pobił, Wdał się w to przechodzący wła- 
śnie Ludwik M. i ujmując się za dziewczętami ude- 
rzył go, naco Józef D. zranił go niebezpiecznie no- 
żem. Stan Ludwika M. jest niębezpieczny; znajduje 
się w szpitalu w Brzezinie na Śląsku” pruskim, gdyż 
tam pracował, 
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Święto sadzenia drzew owocowych. Nau- 
czycielstwo powiatu krakowskiego przy pomocy i po- 
parciu miejscowych księży zabrało się do pracy nad 
sadzeniem drzew przy drogach. Akcyą całą kieruje 
Rada szkolna okręgowa zamiejska w Krakowie. 
Z okazyi sadzenia drzew owocowych przy drogach 
urządza się „Święto sadzenia drzew“, żeby uroczy- 
stością taką zachęcić starszych, a młodzieży wskazać 
na ważność pracy i w ten sposób zabezpieczyć drze- 
wka od uszkodzenia. W ubiegłym roku obsadzono 
w ten sposób drogi w okolicy Liszek i Rącznej, 
w niedzielę zaś 26 kwietnia, odbyło się uroczyste 
sadzenie drzew przy drodze, wiodącej z Toń do Kra- 
kowa. Ludność całej wsi, przybrana odświętnie, z księ- 
dzem, nauczycielem i proszonymi gośćmi ruszyła pro- 
cesyą na miejsce sadzenia, wioząc na 2 drabiniastych 
wozach drzewka i paliki. Po poświęceniu drzewek 
i przemowie ks. Łabędzia, miejscowego proboszcza, 
przemówił inspektor szkolny p. Lorenz, wskazując, 
że ratunkiem w ciężkiem obecnem położeniu mate- 
ryalnem jest postępowa gospodarka wiejska w szcze- 
gólności ogrodnictwo i sadownictwo. Po przemowie 
p. Serczyka posadzono przy drodze 270 wiśni wy- 
soko-piennych. 

Zabity przez samochód. Koło Skawiny za- 
szedł smutny wypadek — pod kołami samochodu 
zginął 8-letni chłopczyna, Jan Łata. Uwiesił on się 
na tyle wozu, jadącego drogą. Naraz za tym wozem 
nadjechał samochód, którego woźnica dawał kilka- 
krotnie głośne znaki trąbką. Chłopczyna zląkł się 
i zeskoczył z wozu, ale skoczył właśnie pod koła 
wymijającego wóz samochodu i poniósł śmierć na 
miejscu. 

Z powodu pożaru w Zembrzycach. Stra- 
szliwy pożar, który w połowie prawie zniszczył wieś 
Zembrzyce, odbił się żywem echem w całym kraju, 
obudzając powszechny żal i współczucie dla pogo- 
rzelców. Cesarz udzielił pogorzelcom ze swej pry- 
watnej szkatuły zapomogę w kwocie 6.000. Rząd jak 
słychać, również poczynił kroki, aby ludności przyjść 
z wydatną pomocą. Pomoc ta jednak niestety nie 
będzie na tyle wydatną, aby otarła wszystkie łzy 
bezdomnych pogorzelców. Gdyby w Zembrzycach 


była jakakolwiek straż pożarna, jakątaką zaopatrzo- -s 


na sikawką, to byłoby się dało uratować znaczną 
część domów. Jednak niestety, straży tam takiej nie 
było. Niechże to straszne nieszczęście, jakie spadło 
na Zembrzyce, nakłoni te gminy co jeszcze nie zdają 
sobie sprawy ze znaczenia straży pożarnych, aby je 
jak najprędzej we wszystkich wsiach pozakładali. 
Sprawozdanie poselskie. Dnia 26 kwietnia 
1914 r. po południu odbyło się w Biskupicach ra- 
dłowskich w domu gospodarza Stanisława Brożka 
liczne zgromadzenie włościan z Biskupic i wsi oko- 
licznych, a także gości z Radłowa, celem wysłucha- 
nia sprawozdania posła do Rady państwa Dra An- 
toniego Matakiewicza, w obecności posła br. Jana 
Gótza Okocimskiego. Przewodniczącym wybrano p. 
Jana Mączkę, a sekretarzem p. Antoniego Hellera. 
Po serdecznem powitaniu przez przewodniczącego 
obu posłów — zabrał głos poseł Matakiewicz i przed- 
stawił działalność swą w Radzie państwa, podał naj- 
ważniejsze ustawy uchwalone przez parlament, albo 
znajdujące się w stadyum obrad komisyj, jak ubez- 
pieczenie społeczne, ulgi w podatku domowo-klaso- 
wym, kwestyę ochrony emigracyi, omówił przyczy- 
ny odroczenia parlamentu i nieszczęsnych rządów 
$ 14, akcyę rządu i kraju z powodu klęsk elemen- 
tarnych, a wreszcie wyszczególnił sprawy, w których 
na żądanie gminy Biskupice interweniował. Przed- 
stawił także pokrótce działalność sejmu krajowego 
i znaczenie sajmowej reformy wyborczej. Nad spra- 
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wozdaniem tem rozwinęła się ożywiona dyskusya, 
w której zabierali głos pp. Świec, Postawa, Brożek, 
Mączka, Pasierbek, Grudzień, poseł i marszałek ba- 
ron Götz, który odpowiadał w sprawie próśb i ży- 
czeń, skierowanych do niego, jako do marszałka po- 
wiatu. Poseł br. Götz poddał krytyce rządy § 14 
i zachęcił obecnych do zakładania gminnych urzę- 
dów rozjemczych, rozszerzenia kompetencyi których 
domagał się w Sejmie. Uchwalono następnie jedno- 
myślnie szereg rezolucyi postawionych przez Stani- 
sława Brożka, a między nimi: 

I. Zebrani zakładają energiczny protest przeciw 
rządzeniu bez parlamentu. Wyrażają ubolewanie, że 
c. k. Rząd nie poczynił kroków, mających na celu 
uruchomienie Rady państwa, w szczególności przez 
załagodzenie sporów narodowościowych w Czechach 
i wzywają jak najusilniej obecnych posłów br. (rótza 
i Dra Matakiewicza, aby poparli akcyę, zdążającą do 
wskrzerzeszenia życia konstytucyjnego w Austryi 
i umożliwienia tem samem załatwienia potrzeb lu- 
dowych. 

II. Wobec ogromu klęsk elementarnych — któ- 
re w latach 1912 i 1913 nawiedziły Galicyę, uważają 
zebrani dotychczasową akcyę rządu za zupełnie nie- 
wystarczającą i domagają się, by c. k. Rząd przy- 
stąpił wreszcie do rozpoczęcia znaczniejszych robót 
publicznych, jak budowy dróg lądowych i wodnych, 
melioracyi gruntów, budynków publicznych, przy 
którychby uboga, — głodem zagrożona ludność zna- 
lazła zarobek. 

III. Zgromadzeni domagają się wypłacenia przez 
Rząd właścicielom bydła i koni, padłych w latach 
1913 i 1914 na choroby zaraźliwe pełnej wartości 
szacunkowej. 

IV. Zgromadzeni żądają uchwalenia ustawy 
o zamykaniu w niedziele i święta szynków. 

V. Wyrażają posłom br. Grótzowi i Dr. Mata- 
kiewiczowi pełne votum zaufania i dziękują im za 
przybycie. — Poczem przewodniczący zamknął zgro- 
madzenie. * ; 

(W. R.) Sejmik relacyjny. Dnia 26 kwietnia 
w niedzielę po południu, w gminie Grabnie, pow. 
brzeskiego; odbyło się zgromadzenie, na którem po- 
seł Witos zdawał sprawozdanie z czynności posel- 
skich. Zgromadzenie zagaił Jozef Gołąbek, kierownik 
szkoły. Wybrano przewodniczącym Józefa Smolenia 
gospodarza z Grabna, zastępcą J. Tenderę z Rudki, 
a sekretąrzem A. Nowaka z Grabna. Poseł Witos 
w 2-godzinnem przemówieniu przedstawił sprawy 
sejmowe, parlamentarne, i przyrzekł nadal bronić 
praw ludu, a ustawy krzywdzące ludność zwalczać. 
Potem kolejno zabierali głos pp. Józef Gołąbek kie- 
rownik szkoły z Grabna i kierownik szkoły z Jawor- 
ska p. Węglarski, Tendery z Rudki, młodszy i star- 
szy, p. Biestek nauczyciel z Wojnicza i J. Gałecki 
gospodarz z Jaworska. Wkońcu uchwalono rezolucye: 
Zgromadzeni dnia 26 kwietnia na wiecu w Grabnie 
mieszkancy gmin: Grabna, Milówki, Olszyn, Jawor- 
ska, Łysej góry, Rudki, Więckowic i Wielkiej wsi 
żądają zmiany ustawy emigracyjnej na korzystniej - 
szą dla ogółu; domagają się zniesienia szkół dwu- 
klasowych, a zamienienia ich na szkoły czteroklasowe, 
zaprowadzenia w nich nauki języka niemieckiego 
nadobowiązkowego, bez dopłaty, i zniesienia semi- 
naryów nauczycielskich niższego typu. Domagają się 
dalej od rządu wydatniejszej zapomogi, ponieważ 
dotychczasowa jest niewystarczająca z żądaniem nad- 
syłania wprost do gmin, albo do zarządu Kółek 
rolniczych, a nie przez pośrednictwa. Domagają się 
połączenia obszarów dworskich z gminami bez wszel- 
kich zastrzeżeń, i domagają się rozpoczęcia robót pu- 
blicznych dla zarobku biedniejszej ludności. Wkońcu 
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J. Tendera z Rudki podziękował posłowi za przy- 
bycie i zgromadzonym za liczne zebranie. Posłowi 
Witosowi uchwalono jednogłośnie wotum zaufania. 

Rozpaczliwy krok. Z Ostrowa w pow. rop- 
czyckim donoszą, że Wiktorya Maciorkowa usiłowała 
sobie poderżnąć gardło zwykłym kozikiem. Z braku 
sił zadała sobie tylko ranę; potem rzuciła się do 
rzeki, ale krewni ją spostrzegli i uratowali. Przyczy- 
ną rozpaczliwego kroku była choroba i brak środków 
do życia. 

Ofiarność polskich robotników. Wieści 
o nędzy galicyjskich robotników sezonowych znala- 
lazły echo wśród kolonii polskiej w Buenos Aires 
w Argentynie. Redakcya tamtejszego tygodnika 
Echo polskie przysłała na ręce Polskiego Towarzy- 
stwa emigracyjnego w Krakowie 372 K: 20 h. na 
zapomogi dla głodnych robotników. Polskie Towa- 
rzystwo emigracyjne do ofiarowenej kwoty dodało 
własnych 200 K. i łączną sumę 572 K. 20 h. wrę:- 
czyło krakowskiej dyrekcyi policyi na zakupno arty- 
kułów spożywczych dla pozbawionych pracy robo- 
tników. 

Zaklinanie pogody. Wiadomo, *że tegoroczna 
zima miała u nas przebieg niezwykle łagodny, a na- 
tomiast wielce dała się we znaki południowym i wscho- 
dnim mieszkańcom Europy. Np. w najcieplejszym 
kraju Europy, na wyspie Sycylii, panowały jeszcze 
do niedawna srogie niepogody, a nawet ostre mroży, 
które do szczętu zniszczyły tamtejsze winnice i ogrody. 
Dawno już minął zwykły termin wiosny, a pogody 
jak nie było, tak nie było. Drżąca z zimna ludność 
stanęła wobec widma głodu i niedoli. 
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W takiem położeniu wśród tamtejszego ludu — 
niesłychanie przesądnego i zabobonnego — odżyły 
dawne pogańskie gusła i obrzędy. W wielu zakąt- 
kach kraju kobiety wiejskie i chłopi udawali się gro- 
madnie — z kosami i sierpami — do ruin staroży= 
tnych świątyń i na zwaliskach kamiennych ołtarzy 
palili ognie na cześć dawnej bogini Cerery, błagal- 
nemi modłami zaklinając ziemię i powietrze. Nasza 
rycina przedstawia taki moment, gdy tłum kobiet 
sycylijskich pali sobótki i — klęcząc na polu — na 
dawny pogański sposób zaklina pogodę. 

Maryawici w cerkwi rosyjskiej. Jak dono- 
szą pisma warszawskie, maryawici z miasta łodzi 
w Królestwie urządzili w pierwszym dniu Wielkiej- 
nocy procesyę z domu modlitwy do soboru prawo- 
sławnego. Powitał ich pop prawosławny Antoniusz 
i odprawił na ich intencyę nabożeństwo, w którem 
maryawici wzięli udział procesyonalnie. 

Rosyjski minister oświaty przeciw oświa- 
cie. Kupiec Makuszyn z głębi Rosyi wybudował 
swym kosztem w mieście Tomsku gmach na uniwer- 
sytet ludowy, dając równocześnie fundusz na pro- 
wadzenie wykładów w kwocie 200 tysięcy rubli. Mi- 
nisterstwo oświaty na prośbę o pozwolenie na wy- 
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kłady wogóle fundatorowi nie odpowiadało. Maku- 
szyn zgłosił się więc osobiście u ministra oświaty 
Kasso, a rada miasta Tomska wniosła petycyę. Mi- 
nister Kasso odpowiedział, że podobnych zakładów 
naukowych nie uważa ministerstwo za potrzebne ani 
pożądane. Ta odpowiedź najlepiej charakteryzuje jak 
rząd rosyjski wrogi jest wszelkiej oświacie. 

Żywcem spalony. Z Kutna na Wołyniu, pod 
zaborem rosyjskim, donoszą o śmierci słynnego w tam- 
tych stronych »rabina-cudotwórcy«, Nestala. Siedział 
on nad Talmudem i palił cygaro. Zasnąwszy, wy- 
puścił je z ust, iskra padła na wyścielane krzesło, 
które zapaliło się, od niego zatliło się ubranie śpią- 
cego. Nestal odniósł takie poparzenia, że umarł mimo 
pomocy lekarskiej. 

Aresztowanie „przez poires W Moskwie 
skazał sąd urzędnika policyi śledczej, Uzłowa za bez - 
prawne aresztowanie kupców Nordenów, poddanych 
szwedzkich. Do policyi doniesiono w swoim czasie, 
że bandyci zamierzają na sklep Nordenów napad, 
Strzeżenie sklepu powierzono Uzłowowi, który »przez 
pomyłkę< aresztował, zamiast bandytów, właścicieli 
sklepu i trzymał ich w więzieniu przez kilka godzin. 
Poseł szwedzki zażądał zbadania sprawy i obecnie 
Uzłow został skazany na trzy miesiące aresztu. 

Podpalenie fabryki kart. W Petersburgu 
usiłowano podpalić cesarską fabrykę kart do gry. 
Jeden z nocnych stróżów spostrzegł dym, wydoby- 
wający się z okien dolnych ubikacyj, Wszczęto alarm 
i znaleziono szmaty silnie przesycone naftą i pod- 
palone. Pożar stłumiono w zarodku. Istnieje przy- 
puszczenie, że chciano podpalić fabrykę w celach 
rabunkowych. Fabryka omawiana wypuszcza rocznie 
w świat 12 milionów talij kart, na sumę 5 milionów 
rubli. 

Skutki zawziętości. W Chorzowie pod By- 
tomiem na Śląsku pruskim przyszło pomiędzy robo- 
tnikiem kopalnianym Janem Joszko a jego żoną do 
sprzeczki, w czasie której Joszko swoją żonę na zie- 
mię rzucił i nożem szyję jej przebił. Nieszczęśliwą 
zajęli się współmieszkańcy i odstawili ją do tamtej- 
szego szpitala. Zabójca Joszko zaś, którego rozpacz 
opanowała, uciekł z domu na tor kolejowy i rzucił 


=się pod nadjeżdżający pociąg. Koła pociągu odcięły 


mu głowę i jedną nogę doszczętnie od tułowia, tak 
że śmierć na miejscu nastąpiła. 

Koza zjadła buhaja. We wsi Lubeczko na 
Śląsku pruskim zdarzył się szczególny wypadek. 
Jeden z gospodarzy sprzedał buhaja (byka) rzeźnikowi 
za 350 marek. Rzeźnik naliczył tę sumę na stole, 
trzy stumarkówki papierowe, resztę w złocie; gospo- 
darz zaś kazał żonie odebrać pieniądze i schować, 
poney poszedł wydać rzeźnikowi nabytą własność. 

ona, przyglądając się oknem, zapomniała na chwilę 
o pieniądzach na stole, gdy w tem niespostrzeżenie 
dostała się koza do tej samej izby. Nie namyślając 
się długo, bierze jeden pieniądz papierowy po drugim, 
zjada szybko i sięga po złoto, które ze stołu na zie- 
mię zrzuciła. Gospodyni słysząc brzęk spadającej 
monety, obejrzała się. Nie widząc na stole pieniędzy, 
bardzo się przeraziła. Kozę natychmiast zabito, chcąc 
tym sposobem dostać pieniądze ze żołądka, lecz już 
były niedopoznania i tak tym sposobem koza zjadła 
buhaja, lecz sama przypłaciła to życiem. 

Siedmiu ludzi uduszonych. W pobliżu Ko- 
lonii w Niemczech, w miejscowości położonej w nad- 
reńskiej prowincyi, wybuchnął olbrzymi pożar w bu- 
dującej się fabryce dynamitu, Czterech murarzy i trzech 
brukarzy straciło życie. Położyli się oni podczas pau- 
zy obiadowej na spoczynek w szopie i podusili się 
wskutek dymu. Pożar powstał z powodu rzuconego 
niedopałka papierosa. 
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Obrażona przez „mówiącego* konia. Od 
paru lat przedstawiają w cyrkach konie tak wyuczo- 
ne, że na zapytanie odpowiadają bądźto kiwaniem 
głową, bądź potrząsaniem na znak zaprzeczenia, bądź 
pukaniem kopytem i t. p. Nazywają takie konie »mó- 
wiącymi«, Z miasteczka Biitzow w Maklemburgii do- 
noszą o pierwszym wypadku obrazy, dokonanej przez 
»mówiącego« konia. Właściciel konia produkującego 
się wobec licznie zgromadzonej publiczności, pozwolił 
sobie na żart, i kazał mu pomiędzy zebranymi wy- 
szukać najbardziej zakochaną damę. Wybór konia 
padł na pewną starszą pannę, siedzącą obok swego 
długoletniego narzeczonego. Publiczność małego mia- 
steczka, dla której nie są obce żadne tajemnice ser- 
cowe bliźnich najbliższych, powitała ten wybór czwo- 
ronoga gwałtownym wybuchem śmiechu i gorącymi 
oklaskami. Niestety, sprawa nie zakończyła się na 
tem, lecz poczęto nieszczęśliwej pannie dokuczać 
przez cały dalszy ciąg przedstąwienia, a nie zaprze- 
stano tego nawet na ulicy, gdzie wielkie gromady 
rozbawionych ludzi towarzyszyły młodej parze... Roz- 
drażniony narzeczony dobył rewolweru i wystrzelił, 
chcąc odstraszyć napastników, lecz kula raniła jedną 
z najbliżej stojących kobiet. Zakończeniem tego wszy- 
stkiego będą dwie rozprawy sądowe, jedna o ciężkie 
uszkodzenie ciała, druga o obrazę nieszczęśliwej za- 
kochanej panny przez »mówiącego« konia. 

Mały lew zamiast pieska. Po ulicach w Ber- 
linie od kilku dni spaceruje u boku pewnej pani 
mały lew, która trzyma go na uwięzi niby pieska. 
Coprawda jest to jeszcze lwiątko bardzo młode, 
liczące 2 miesiące, które nikomu nic złego nie wy- 
rządzi. Pewna pani, która niedawno wróciła z Afryki, 
przywiozła to lwiątko ze sobą i zabiera je teraz na 
przechadzki. 3 

Opieka duchowna nad emigrantami. Oj- 
ciec św. powołał w Rzymie do życia osobny Zakład 
księży dla wychodźców włoskich. W tym zakładzie 
mają się młodzi księża włoscy z kleru świeckiego 
przygotować w ciągu dwóch lat do pracy misyjnej 
pomiędzy wychodźcami włoskimi w Ameryce 
i Europie. 

Historyczne pchły. Pewien dziennik paryski 
donosi o ciekawym sporze, który rozstrzygać będzie 
w najbliższym czasie tamtejszy sąd. Przedmiot sporu 
stanowią pchły. Zasadnicze pytanie brzmi: Czy pchły 
w starożytnym zamku są »historyczne«< czy też no- 
wożytne? Sprawa jest następująca: Właściciel je- 
dnego z starożytnych zamków w okolicach Paryża 
wynajął siedzibę swych przodków pewnemu bogate- 
mu mieszczaninowi. Obecnie po kilku miesiącach 
lokator stara się o zerwanie umowy, motywując swe 
Żądanie olbrzymią ilością pcheł, które uniemożliwia- 
ją mieszkanie w zamku. Dla uzmysłowienia podaje 
następującą próbę połowu pcheł: W salonie rozcią- 
gnięto na podłodze prześcieradło. Po godzinie nagle 
prześcieradło zwinięto, a zawartość jego wysypano 
na rozgrzaną blachę, poczem obecny lokator zamku 
zabrał się do liczenia pcheł — naliczył sztuk 393. 
Właściciel zamku oburza się na zarzut, jakoby pchły te 
miały być »historycznąc pamiątką po jego przodkach. 

Krwawy pojedynek. Pomiędzy dwoma zako- 
chanymi rywalami w Madrycie w Hiszpanii powstała 
sprzeczka z powodu umiłowanej kobiety. Postanowili 
oni wobec tego pojedynkować się, aby usunąć tym 
sposobem jednego ze świata. Pojedynek urządzili 
w mieszkaniu zamkniętem, strzelając do siebie z re- 
wolwerów. Ponieważ jednak żadna z kul nie raniła 
przeciwników, wydobyli noże i uderzyli na siebie. 
Gdy sąsiedzi zauważyli, co się dzieje za zamkniętemi 
drzwiami, wyważyli je przemocą i zastali już tylko 
stygnące zwłoki ząwziętych w bezgranicznej zacie- 
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kłości rywalów. Jeden i drugi zmarł, zanim zdążono 
udzielić im pomocy lekarskiej. 

Walki baranów. Podczas gdy w wielu kra- 
jach oświeconej Europy zabawy i rozrywki ludowe 
mają wciąż jeszcze charakter średniowieczny, a często 
dochodzą do dzikiej brutalności i rozlewu krwi n.p. 
walki byków w Hiszpanii, w Bengalu, w środku 
Indyi, najbardziej ciekawem widowiskiem ludowem 
są.. walki baranów. Walki te są zawsze bezkrwawe 
i kończą się jedynie zmęczeniem rogatych zapaśni- 
ków. Niemniej przeto mają przebieg niezwykle inte- 
resujący i po swojemu działają na nerwy widzów. 
Obrazek nasz przedstawia jeden moment takich za- 
pasów, odbywających się w sposób następujący : 


Na arenę, otoczoną tłumami publiczności dozorcy 
wprowadzają za rogi dwa wyćwiczone skopy, pała- 
jące żądzą walki. Wśród dźwięków muzyki rozlega 
się grzmiące hasło walki i oba skopy gwałtownie 
doskakują do siebie. Rogi ich z wielką siłą zderzają 
się o siebie, wydając metaliczny łoskot, który zapa- 
śników jeszcze bardziej rozjusza. Zaciekłość walczą- 
cych skopów rośnie z każdą chwilą. Coraz szybciej 
odskakują od siebie i z nową dziką zapalczywością 
ścierają się rogami. Nareszcie jeden z nich, wyczer- 
pany i ogłuszony, poczyna w popłochu zmykać naokół 
areny. Zwycięzca ściga go z furyą i wreszcie doga- 
nia — ale wtedy dozorcy rozdzielają walczące zwie- 
rzęta i wyprowadzają. Na arenę zaś wpuszcza się 
nowych zapaśników. Te zapasy baranów są zawsze 
bezkrwawe i nie grożą ani walczącym ani widzom 
żadnem niebezpieczeństwem. 


Siczyński w Ameryce. Lwowskie ukraińskie 
pismo »Nowe Słowo« zapowiada, że będzie druko- 
wało artykuł Mirosława Siczyńskiego i reklamuje 
artykuł mordercy namiestnika Potockiego: » Mirosław 
Siczyński przebywa, jak wiadomo w Ameryce, gdzie 
zarabia na życie między innemi współpracownictwem 
w niektórych tamtejszych czasopismach ukraińskich. 
Siczyński już w życiu akademickiem zajmował się 
naukowemi studyami, W tych dniach jedno amery- 
kańskie czasopismo zamieściło jego popularny arty- 
kuł p. t.: »Słońce na dnie morza«. I tak dalej pisze 
sobie ta gazeta o Siczyńskim, jak o jakim nieskazi- 
telnym człowieku, a nawet jako o godnym sympatyi! 

Kobieta burmistrzem. Pierwszym burmi- 
strzem płci żeńskiej w Oregon, w Ameryce Półno- 
cnej, jest pani Larsen, która surowo pojmuje przy- 
jęte na siebie obowiązki. Jednem z pierwszych jej 
zarządzeń było — aresztowanie własnego męża. Pan 
Larsen jest handlarzem wina. Małżonka - burmistrz 
oskarżyła go o sprzedawanie trunków małoletnim. 
Przed trynunałem swojej małżonki tłumaczył się Lar- 
sen, że nie może odmawiać swoim gościom sprze- 
daży towaru. Surowa żona-burmistrz nie wysłuchała 
obrony i kazała swego pana i męża odprowadzić 
do aresztu, 
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Pożar w Ameryce. W mieście Bostonie w Sta- 
nach Zjednoczonych Ameryki północnej, spalił się 
w zeszłym tygodniu w nocy wielki dom zajezdny, 
w którym nocowało 150 gości. W ogniu 8 ludzi 
straciło życie, a około 60 odniosło ciężkie rany przy 
wyskakiwaniu z płonącego domu na ulicę. 

Dwa miliony rozwodów w Ameryce. Dwa 
miliony rozwodów małżeńskich a więc 4 miliony roz: 
wiedzionych osób było dotąd w Ameryce od r. 1863, 
to jest od czasu, gdy zaprowadzono amerykańską 
ustawę o rozwodach. Z każdym dniem liczba rozwo- 
dów w Stanach Zjednoczonych powiększa się nieraz 
o kilkanaście tysięcy. Gdyby wszystkie pary, rozwie- 
dzione od roku 1867 w Ameryce, ustawiono obok 
siebie, utworzyłyby jedną żywą linię, sięgającą od 
Nowego Jorku aż do Chicago, czyli na stosunki euro- 
pejskie licząc, prawie tę długość, jaka istnieje pomię- 
dzy Berlinem a Rzymem. 

Łowienie fok. Amatorzy i amatorki przepię- 
knych futer selskimowych, czyli foczych, częstokroć 
nawet pojęcia nie mają, na ile trudów i niebezpie- 
czeństw narażają się poławiacze tych dziwnych zwie- 
rząt morskich, które dostarczają owych kosztownych 
futer. Niedawno temu nadeszła do Europy wiado- 
mość o zatonięciu dwóch wielkich okrętów należą- 
cych do floty poławiaczy fok. Okręty te zostały 
zmiażdżone przez olbrzymią krę i zatopione przez 
burzę, — załoga zaś, złożona z kilkuset ludzi, czę- 
ściowo utonęła, częściowo wymarzła na lodowych 
krach. Z Nowofunlandyi ciągnie w każdą wiosnę na 
połów fok około 30 okrętów, a na każdym okręcie 
jedzie załoga, złożona z 200 łowców. Wiosną bowiem, 
jak wiadomo, foki wszystkich mórz udają się już to 
na dalekie południe, już też na daleką północ, aby 
tam na pustych zacisznych polach lodowych, lub 
ogromnych krach wylęgać swe młode. Świeżo wy- 
lęgłe foki mają śnieżno-białe futęrka i przez pier- 
wsze tygodnie, nie umieją jeszcze pływać, leżą bez- 
władnie na wybrzeżach lodowych lub krach pływa- 
jących, karmione i strzeżone przez stare foki, które 
także powoli uczą je chodzić i pływać. Tak więc 
nieprzeliczone chmary fok (zwanych także „psami 
morskiemi*) przez szereg tygodni bawią stale na je 
dnem miejscu i wtedy część ich staje się łupem po- 
ławiaczy. 


Okręty z łowcami fok, szukające wśród polar- 
nych mórz i zatok tąkich legowisk, docierają nieraz 
w sam Środek lodowisk i kry, narażając się na naj- 
groźniejsze niebezpieczeństwa. Nieraz łowcy, oba- 
czywszy pływające pola lodowe, zasiane fokami, bez 
wahania wstępują na nie gromadami i wiosłami za- 
bijają zdobycz, a tymczasem wiatr i fala pędzi te 
pola lodowe wraz z zuchwałymi łowcami i oddala 
je coraz bardziej od okrętu, nieraz na kilkadziesiąt 
kilometrów. 
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Napad na okręt angielski. W pobliżu mia: 
sta Makaa na południowym brzegu Chin, wielka 
banda rozbójników chińskich napadła na okręt an- 
gielski „Tajon*, dopłynąwszy do niego z brzegu ło- 
dziami. Wdarli się oni na pokład, ale napad odparto. 
Wtedy rozbójnicy podpalili okręt i uciekli na łodzie. 
Okręt się spalił. Podróżni ratując się wskakiwali do 
do wody. Na pomoc pospieszyły im okręty, które 
zobaczyły z daleka pożar na morzu; uratowały one 
dowódcę „Tajonu* i 150 innych ludzi. Brak jednak 
jeszcze 1 oficera i 180 podróżnych. Prawdopodobnie 
zginęli w morzu. 

Zwalenie murów Nankingu. Rząd chiński 
pozwolił zarządowi miasto Nankingu zburzyć stare 
mury tego miasta. Mury te, jeden z najwybitniejszych 
zabytków budownictwa chińskiego, były wzniesione 
w r. 1390 przed narodzeniem Chrystusa. Zburzenie 
murów będzie następstwem starań kupców Nankingu, 
którzy chcą zdobyć w ten sposób rozległe place do 
budowy nowych domostw. 

Zatonięcie okrętu rosyjskiego. Niedaleko 
od miasta Algieru w północnej Afryce zatonął na 
morzu SŚródziemnem okręt rosyjski „Kometa“, który 
wiózł z Rumunii. do Francyi benzynę. Z 30 ludzi, 
którzy się na nim znajdowali, 15 utonęło, resztę zaś 
uratowano. Okręt poszedł na dno wskutek zapalenia 
się i wybuchu benzyny. 

Dżuma. W Tokio, stolicy Japonii stwierdzono 
w środku miasta kilka wypadków strasznej choroby 
dżumy. 

Robaczek świętojański. Uczony francuski 
Fabre, zajmujący się światem zwierzęcym, dał w pe- 


"wnem piśmie opis życia tak zwanego robaczka świę- 


tojańskiego, znanego ogólnie z powodu narządu jarzą- 
cego, oświetlającego kadłub samiczki. Fabre, zbadał 
ze zwykłą sobie sumiennością i cierpliwością zwy- 
czaje tego owada. Zauważył jak pilnie on polował 
i jak się rzucał na małego ślimaka. Co jest ciekawe, 
to, że znieczulał swą ofiarę, zanim się zabrał do 
jej spożycia. Zbliżał się do niej, wysuwał dwie szczęki 
zaopatrzone w wązki kanalik i kłuł mięczaka zawzię- 
cie. Po czterech do pięciu ukłóciach ślimak jest znie- 
czulony i pozostaje w tym stanie dwa do trzech dni, 
a przez ten czas robaczek się nim napawa, niezjada- 
jąc go istotnie, lecz wysysając płyn, wytworzony 
wskutek przetrawienia tkanek ślimaka, pod wpływem 
soku wydzielonego przez owad. To znieczulenie i to 
przetrawienie zewnętrzne, dosyć częste w świecie 
owadów, stanowią rzeczywiście mechanizm zdumie- 
wający. 

Nasze pożywienie zawiera liczne domieszki 
mineralnych soli, które jako dopełnienie zbyt ciężko 
strawnego mięsa mają wielkie znaczenie. Owoce i ja- 
rzyny w naszem odżywianiu odgrywają podrzędną 
rolę, a jednak zawierają sole, które czyszczą krew 
i niezbędne składowe części jak wapno, żelazo, fosfor, 
natron, siarkę. Ale spożywanie owoców jest zawisłe 
od pór roku. Dlatego konserwowanie owoców i ja- 
rzyn posiada większe znaczenie. W: słojach i apara- 
cie do konserw firmy J. Weck, Mahren, Schónberg 
N. 57, posiadamy środek za pomocą którego każda 
gospodyni łatwo i wygodnie sporządzi konserwy. Po- 
nieważ za pomocą aparatu wszystkie środki żywno- 
ści można konserwować, więc w każdej chwili można 
mieć gotowe potrawy. 

Żądającym wysyła wyżej wymieniona firma 
darmo pożyteczną książeczkę »rotuj na zapas« z wielu 
przepisami, także na życzenie wskazówki przyrzą- 
dzania soków owocowych bez alkoholu za pomocą 
Wecka »aparatu do soków owocowych«. 


prawo pytać i wyrażać swe życzenia, za które jesteśmy im wdzięczni, 
o ile są rzeczowe, jak n. p. Pańskie obecne uwagi. 
czasem przekradnie się coś niewłaściwego, a raczej zagadka nie zu- 
pełnie dobrze ułożona, ale to w pośpiechu łatwo przeoczyć. — Mi- 
chał Jaworski w W.: Listu nie wydrukujemy, gdyż rzecz opisana 


Odpowiedzi Redakcyi. 


Redakcya nie przyjmuje listów nieopłaconych i poczta 
odsyła je z powrotem. 
PP.: Leon Morusek w S.: Odpowiedź, którą Pan przytoczył 
była wystosowana do nieprenumeratora »Roli«, Prenumeratorzy mają 
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buhaje . . . . 


Woły . 
Krowy . 
Jałówki . 

W zagadkach Cielęta . . . 


Świnie bita waga) . 


to drobiazg, który bardzo często się powtarza, — Spółka rolniczo- 


handlowa »>Skibac; 


zwłocznie, — 


będziemy mogli uzyskać zniżkę wstępu. 


Ogłoszenie otrzymaliśmy zapóźno do poprze- 
dniego numeru, a w dzisiejszym ukazałoby się już po zgromadzeniu, 
Andrzej Byczek w R.: Tylkośmy zapytywali dla upewnienia się, — 
Mikołaj Krawczyk w Rz.: Wierszyki dobre, nie możemy jednak 
powiedzieć, czy będą umieszczone ze względu na brak miejsca. — 
S. L. Floryan w T.;: Wifdomość o pożarze bardzo spóźniona, Na 
przyszłość, jeżeli zajdzie jakiś wypadek, prosimy napisać nam bez- 
Szczepan Orzech w K.: Wierszyk zupełnie dobry, 
więc gdy miejsce pozwóli, chętnie go umieścimy. — Karol Mrozik 
w D.: W sprawie obecności wycieczki na przedstawieniu w Teatrze 
ludowym chętnie pośredniczyć będziemy; prosimy zawiadomić nas, 
ile w przybliżeniu osób weźmie w niej udział, bo stosownie do ilości 
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Ceny bydła na targowicy krakowskiej w dniu 5 maja: 
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Ceny zboża na targu Kleparskim w Krakowie w d, 5 maja: 
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PVY Ve SY? SYS SVR SY 
Zagadki do nagrody. 


1. ZAGADKA. 
(Ułożył Józef Feret). 


Co ja jestem, wszyscy znacie, 
Bo dawno we mnie mieszkacie! 
Mieszczę w sobie dwa wyrazy, 
Te znów oba są na twarzy, 
Koło siebie siedzą ładnie, 

Kto ciekawy — ten odgadnie! 


2. SZARADA. 
(Ułożył Józef Feret), 


W/stecz pierwsza i wstecz druga 
Mieszczą się wprost w trzeciej. 

Całość — wierny był Ojczyzny sługa — 
Myślę, że zgadniecie, 


3. SZARADA. 
(Ułożył Jan Czechura). 


Trzecia i druga przy rzekach bywa, 
Zaś samo pierwsze miarą się nazywa, 
Pierwsza wstecz, druga cała, 

Rzecz przy domu bardzo mała; 
Całość zaś huczy i pali, 
Nieprzyjaciela szeregiem wali. 


4. ARYTMOGRYF. 
(Ułożył Górnik), 


I. Szukany wyraz. 2. Imię męskie. 3. Ce- 
sarz. 4. Imię męskie. 5. Miasto w Galicyi, 
6. Imię męskie. 7. Miara. 8, Hymn pochwal- 
ny. 9. Wstecz karta, 10, Spółgłoska, 

Pierwszy rząd pionowy i poziomy da imię 

nazwisko historyka polskiego. 


5. SZARADA. 


(Ułożył Walenty Pasie:b), 


Pierwsze mówimy dając rzecz drugiemu, 
Drugie samogłoska znana jest każdemu, 
Trzecie litera będzie w alfabecie, 
Całość potrzebna każdemu na świecie, 


6. SZARADA. 
(Ułożył Józef Kobylański), 


Pierwsze drugie krawce do ubrań to dają, 
Trzecie pierwsze potrzebna do wyszywania, 


Całość zaś zawiera ogromne mieszkania, 
A widzą to ci, co w Rzymie przebywają, 


Za dobre rozwiązanie wszystkich zagadek 
przeznaczamy de wylosowania, jak zwykle, 
piękną książkę. 


Rozwiązania może nadsyłać każdy, nagro- 
dę może wylosować tylko prenumerator Roli, 
Termin do 15 maja 1914 roku, Adres: 
Redakcya Roli, Kraków, ulica św. 
Tomasza |. 32. 


Znaczenie zagadek z numeru 17 «Rolis: 
1. Łamigłówka: Zmartwychwstanie Pań- 
skie. 2. Zagadka rachunkowa: 14 królików, 
22 bażantów. 3. Szarada: Sapanie. 4. Sza- 
rada; Potop. 5. Szarada: Nożyce. 6. Sza- 
rada: Komary. 7. Szarada: Faraon. 


W oznaczonym czasie dobre rozwiazanie 
wszystkich zagadek nadesłali PP.: Wojciech 
Michno z Ł., Adam Warchoł z Z., Józef Ko- 
łatek z S., Józef Feret z K., Józef Kaizer 
z J., Józefa Hirszberg z K., Michał Lutecki 
z Rz., Jan Filipiak z T. br. Kajetan z K., 
Kazimierz Kowalski z K., Franciszek Teper 
z M, K., Wojciech Dybka z Rz., Franciszek 
Szajter z O., Józef Stach z J, Józef Fornol 
z 0, Leon Morusek z S$, Józef Syno- 
wiec z 


Nagrodę p. t. Węzeł gordyjski wylo- 
sował Brat Kajetan z Krakowa, 


Po odbiór książki prosimy zgłosić się mię- 
dzy 3 a 6 godz, w Redakcyi »Roliu. 


szybko uśmierzający bole, ssący środek do wcierania 

od nanów lekarzy przy reumatyzmach, podagrze, neu- 

ralgii i odmrożeniu z upodobaniem stosowany, 

W większości aptek dostanie, Gdzie go niema, przez 

pocztę u wytwórcy B. Fragnera, Prag 203/11. 

Za przesłane gotówka K. 1*50 1 tubka; za K. 5 
5 tubek opłatnie, 


Tuba 1 K.! Tuba 1 K.! 


pobudzający apetyt, regulujący trawienie, ła- 
godnie przeczyszczający; zgagę i wzdęcie usu- 
wający, i wzmacniający siły środek domowy 
Dr. Rosas Balsam na żołądek z apteki 
B. FRAGNERA, Praga IIl 520, Flaszki po 
2 Kor. i | Kor. we wszystkich aptekach, 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor: Antoni St. Bassara. 
Drukarnia „Czasu* w Krakowie pod zarządem Aleksandra Świerzyńskiego, 


Obrączki na nogi dla drobiu. 


Wielki wybór, tak z me- 

talu jak i celluloidu, 

rozmaitej barwy i wy- 
konania. 

Cena od 3 K. za 100 sztuk wzwyż. 

Zbiorowe artykuły dla hodowli drobiu. 

Wielkie cenniki z przeszło 300 ilustracyami darmo. (24) 


Johan Baldi Schärding am Inn, _ 
I. Ob. Oest. Specialgeschaft für Gefliigelzucht. 


Polecenia godne: ziemniaki do sadzenia! 


Wczesne, wytrzymałe cesarskie korony, wczesne białe ró- 
żanki, wczesne, Paulzena Juli Niezen (ziemniaki do sałat), 
Cimbals wczesne, wytrzymałe książę Bismarck, profesor 
Wohltmann, Wohltmann 34 (z Lochowa), Bóhms Hassia, 
Magnumbonun, z niemieckiego znanego towarzystwa rolni- 
czego. Dostawa według wskazówek D. L. H. Uprawa na pia- 
szczystej glince lub gliniastym piasku, 200 metrów nad po- 
wierzchnią morza. — OTTO REHSCHUH, właściciel dóbr 
Looswitz kr. Bunzlau. Ober Schlesien. 


Najlepsze czeskie żródło 


Tanie pierze. 


1 kg. sartgo, dobrego. dartego 2K.; lepsze 
go 2 K. 40 h.; naji, nawpół blat go 2 K. 80h.’ 
białego 4 K.; białego puchowatego 5 k.1) h. 
1 kg. najj. śnieżnobiałego wz m 6:40 i 
oesie puchu Â k., 7 kor.; bial 
10 kor.; ntilep. puchu brzusznego 12 kor. Przy odbiorze 5 kg. franko 


oem: gipet; ł lub żółt. inlet 
bonicianego czerwonego, niebieskiego, białego, lu . inletu 
(Nankini DAU 180 cm. dług. 120 cm. szer. z 2-ma poduszkami każda 
6 cm. dhu . 60 cm. szer. napełnione nowem, szarem, bardzo trwałem 
puchowam pierzem 16 K., półpuchem 207K.. puchem 24 K., Pre pie- 
ny 0 K., 12 K., 14 K., 16 K., poduszki 3 n., 3K. 50h., 4 K., pierzyna 
éi 260 cm. dług., 140 cm. szer. 13 K., 14 K. 70 h., 17 K. 80 h., 21 K., po- 
duszki 90 cm, dług. 70 cm. szer. 4 K. 50 h., 5 K. 20 h, 5 K. 70h. Pod- 
ściółki z mocnego gradlu w paski 180 cm. dł. 116 cm. szer. 12 K.80 h., 
14 K. 80 h. Wysyłki za zaliczką od 12 K. wysyłane są opłatnie. Za- 
miana dozwolona, za nienada m się zwrot pieniędzy. 
8. BENISCH w DESCHE 7 Nr. 834, Czechy. 
Bogato ilustrowany cennik darmo i opłatnie. 


Dwa podobieństwa, .- 
— Droga pani, miłość moja do niej podo- - aż $ x Ao: 
bną jest do obrączki... ona jest bez końca! wien amator nocnych hulanek, do swojej wyczekuj od dnia dzisiejszego po nocach na 
— I moja miłość także podobną jest do' żony. Czytałem dziś w gazetach, że kobieta moje przyjście do domu. 


pańskiej obrączki. Ona-jest bez początku, 


. snu niż, mężczyzna. “ 


+ 


Koncesyonowane reskryptem * 
c.k. Ministeryum spraw wewnę- 
trznych z dnia 9 sierpnia 1898r. 

L. 4647. 


„WISŁA 


Ludowe Towarzystwo wzaj. 
ubezpieczeń: 


we Lwowie, ul. Leona Sapiehy L. 9 


zasługuje na poparcie jako naj- 
tańsze krajowe Towarzystwo 
asekuracyjne. 


Troskliwy małżonek. 
— Moja droga > odzywa się raz pe- 


CJ CENTRALIN 


(prawnie ochronione N, 58644). 


| najlepszy, najwydatniejszy, przeto 
najtańszy 


MADE proszek karmny 
do szybkiego tuczenia dla wszystkich zwierząt domowych. 


Najbardziej -polecenia godna wszystkim gospodarzom 
i hodowcom bydła, 
Proszę uważać na plombę i podłużną markę ochronną. 
Ceny: '/, kg. 75., 1 kg, K, 150, 5 kg. K. 5'60, 12 kg. K. 12., 
20 kg, K. 18., 50 kg. K. 40., 100 kg. K, 78, 


Fabryka centraliny, Nowy lczyn 106. 


Zastępca dla zachodniej Galicyi i wschodniego Śląska 
B. Dancewicz, Wadowice. 


DIERPPTZZEPOZZP PODPORZE O PIEPRZ OPO OP ZZOZ 


Ogloszenie. 


Z powodu ciężkiej choroby sprzedam realność wolną 
od wszelkich ciężarów, przy drodze powiat, pół kilometra 
od miasta Brzostka, pow. Pilzno. Dom murowany o 4 ubi- 
kacyach w tym odpowiedni ak masarstwo, trafika, kon- 
cesyonowany wyszynk wszystkich trunków. Stajnia murow., 
2 chlewy, stodoła murow,, spichlerz, dachy ogniotrwałe, wszy- 
stko gustownie w czworobok zestawione. Przy domu ogród 
i młody sad, 7 m. gruntu, ziemia rędzinna, położenie równe 
w kwadratowym kawałku. Realność nabyć można na spłaty 
w kilku latach, interes objąć można od 1 lipca 1914. Kościół, 
szkoła, poczta, sąd pow. w miejscu. Bliższych wiadomości 
udzieli właściciel realności JAN KOLBUSZ, Nawsie, p. Brzostek. 


— Czy rzeczywiście? 
— Tak jest, — I dlatego proszę cię nie 


dla swego zdrowia potrzebuje daleko więcej Š 


„WISŁA* 


Towarzystwo wzajemnego kredytu 
we Lwowie, ul. Leona Sapiehy 9. 


Udziela swoim członkom ubez- 

pieczonym we „Wiśle'* poży- 

czek na weksle lub skrypta 

dłużne na najniższy procent 

i najdogodniejsze warunki 
spłaty. 


Przyjmuję wkładki na książeczki 
i płaci od nich 5,). 


Podatek rentowy opłaca To- 
warzystwo z własnych fun- 


duszów. 
Udziały członków przynoszą dywidendę. 


C. k. uprzywiliowane Akcyjne Towarzystwo Bankowe i Kantorów Wymiany 


-MER EX UR.. 


Filia w Krakowie, ulica Floryańska L. 28. | 
Kapitał akcyjny kor. 50,000.000. Fundusz rezerwowy kor. 22,500.000. — Przyjmuje wkładki na książeczki i rachunek bieżący. Ill 
Wypłaca większe kwoty bez wypowiedzenia. — Podatek rentowy opłaca bank z własnych funduszów. 


Kupuje i sprzedaje po najkorzystniejszym kursie wszelkie papiery wartościowe, ruble, marki, dolary i wszelkie inne waluty i monety. 
Wystawia czeki i akredytywy na wszystkie wieksze miasta w kraju iza granicą. — Sprzedaje wszelkie losy za gotówkę 
lub na dowolne spłaty miesięczne. i 
OZ EE p 


J NIŻ WSZĘDZIE 
mośna nabyć (111) 


wyroby tkackie 


x firmy. („pod opiekę Najśw, Rodainy*) 5 


JÓZEFA JÓRASZA 
w Korczynie obok Krosna (Galicya). 


Swój do swego! i 


75.000 zegarków! ' „XEM“ W Warszawie. ) 


Z powodu zastanowienia wojny | < ; ER 
bałkańskiej zmuszony jestem Syndykat Rolniczy W Krakowie. 
sprzedać po Śmiesznie niskiej ce zk: A ARR. 
nie 75.000 imit, srebrn, zegarków 

z-36 g. kotwicznym remont. wer- 


kiem 1 szt K, 3*— rę: SG 
taj 8 2» K. swo © | gA E. Cihelka v Haji 
jn PRZ CJ SU „13:50 RUR | ; Ś 
GENY 82 1 A BE | ląsk austr. 
Aae 54 4-letnia pisemna gwarancya. 
Bez ryzyka. Zamiana dozwol, albo zwrot pieniędzy, Wysyłka za zalicz, r" poleca udoskonalone ' pompy stu” 
Centrala zegarków Szymon Lustig, Nowy Sącz Nr 372. T=] dzienne i naścienne ssące i do ścią” 
|  gania wody do rezerwoarów, wodo 
ciągi domowe, sikawki gnojówkowe, 
łańcuchowe pompy, ruchome (uto» 
rowane) pompy, 'samoczynne napa” 
jacze 1 wszystkie gospogarskie urzą” 


> © > 4 o 


Kto jeszcze nie posiada książki p. t. 


Cenniki i kosztorysy 


za darmo, 


- Maciek Bzdura MES S 


wesołe apti iedenia parobka wiejskiego, 
wrotnie wysyła © Kor. pod- 
adresem : , Rola“, Kraków, ul. św. 
Tomasza 32, a otrzymają opłaconą 
odwrotnie. Kto chce uśmiać się, niech 
zaraz posyła pieniądze! 


niech 0 


A ONA e i Prawdziwym skarbem. 
yZ CHŁOPSKIEJ NIWY“ i D he W h dla każdego Polaka i najpięk- i 


3 : : jodarkiem jest 
- opowiadania ludowe MEYE 


` EDMUNDA ZECHENTERA i, SPOR V KSIĄŻKA 
do nabycia w Redakcyi „Roli“ NN 8 


Ma: toro. Gl ZAD NABOŻEŃSTWA. 


Hej Czytelniku! młody czy stary, ' t 
Kiedy zamawiasz jakie towary, j A zawierająca wszelkie Na- 
ZA os saaa ME: y wiel, $ Jożeństwa na cały rok, Nieszpory, Litanie, Pieśni. 
Żeś o mich A GR baze WAtA] || Cena egzemplarza w ozdobnej oprawie 
l żeś się „Roli o adres pytał. z wyciskami, futerałem i przesyłką poczt. 
a? RERET cz a2 korony- 
i rOSIMY najusilniej. przy przesyłaniu prenume: umówienia- wraz z należytością nadsyłać należy do“ 
' raty pisać wyraźnie imię, nazwisko, miej” % ADMINISTRACYI OLE W KRAKOWIE. 
sce zamieszkania i pocztę, ` 


